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Prof. Dr. Wacław Jasiński 
Prezes WII. Tow. Lek»rskiego I WII Oddz. Poisk. Tow. Pedjatrycznego 

O tej wielkiej stracie powiadamia: 

, Dalsze rozruchy w Palestynie Sejm i Senat zbiorą się 
około 20 go maja 
Sesja nadzwyczajna Sejmu. roz+ 

pocznie się prawdopodobnie około 
26.b. m. W. kołach politycznych: wy* 
rażają przypuszczenie, że sesja ta 
będzie krótka i obejmie jedynie pro- 
jekt ustawy o pełnomocnictwach dla 
rządu oraz ewent. kilka ustaw drob- 
niejszych. 

Według nowej Konstytucji, w de- 
krecie zwołującym sesję musi być 
ściśle określony 'zaknes jej pracy. 
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** Zmarł gen. Paraskevopulos, który był 
naczelnym wodzem armji greckiej w Małej 

Azji podczas wojny grecko-tureckiej. Przy- 
czyną śmierci był atak: sercowy. 

** Ogłoszono komunikat 0 rozwiązaniu 
wiedeńskiego  Schutzkorps, stanowiącego 
formację po..cji. austrjackiej, . utworzoną w 

czasie roz «chów w 1934 r. 

** Pcmimo wyznaczenia nagrody 2000 
dolarów, nie odnaleziono dotychczas wice- 

konsula francuskiego z Junna-Fu Wicekon- 

swl znikł dn. 8 maja podczas przejażdżki 
łódką na jeziorze Jan-Tsong. Znaleziono 

tylko przewróconą do góry dnem łódkę. 

** W Birmie (Indje) szalał w tych dniach 
wsprowincji Arakan huragan, którego ofiarą 

padło około 1000 ludzi zabitych i ranionycn 

Straty, wyrządzone przęz huragan, wynoszą 

około 30.000 rupij. 

„ ** \ pobliżu stacji Laroche we Francji 

wykoleił się pociąg pośpieszny Paryż— 
Rżym. Lokomotywa przewróciła się. Ma- 
szynista i palacz ponieśli śmierć na miejscu. 

Żadnych innych ofiar w ludziach nie było. 

** Według iniormacyj ze źródeł chiń- 
skich, posiłki japońskie, które przybyły do 

Chin północnych, wynoszą przeszło 4500 
żołnierzy. 

** Wczoraj zmarł nagle w Londynie 

Nahum Sokołow, honorowy prezes wszeca- 

światowej organizacji sjonistycznej i ageacji 

żydowskiej. 
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rękawiczki, torebki, 
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zmarł w dniu 17 maja 1936 r. 

WIL. TOW. LEKARSKIE . 
i WIL. ODDZ. POLSK. TOW. PEDJATRYCZNEGO 

JEROZOLIMA. 17.5. 
trwały w dalszym ciągu rozruchy w 
Tel-Avivie i w Jaffie, Wi Jaflie 
trzech żydów zostało zabitych, a! 
dwóch jest rannych. W Jaflfie pod- 
palono kilka domów mieszkalnych. 
Straty są znaczne, 

W. Jerozolimie w kinie „Edison“ ! 
wieczorem  niewykryty' przestępca 
dał szereg strzałów, zabijając trzech 
żydów i raniąc dwóch. 

JEROZOLIMA. 17.5. Pogrzeb 
trzech żydów, zabitych podczas 

Premjer grecki Т5а 
ATENY. 16.5. Były prezes rady 

ministrów Tsaldaris zmarł w nocy na 
apopleksję.  Tsaldaris brał udział 
wieczorem 'w posiedzeniu jednej z 
komisyj parlamentarnych, około pół- 
nocy poszedł spać, a około godziny 
1-ej nastąpił atak kaszlu i w pół #- )   

|stale ponownie wybierany. 

  

dziny później b. premier Grecji już, 
nie żył. 

Panayotis Tsaldaris urodził się w 
r. 1868. Studjował prawo w Atenach. 
Po uzyskaniu stopnia doktora, uzu- 
pełniał swe studja w Berlinie, Lipsku 
i Paryżu. W r. 1905 wybrany został 
na deputowanego i od tego s był 

Od r. 

|waniu działania 

W. nocy wczorajszych roznuchów, odbył się, 
przy udziale wielu: tysięcy żydów, 
bez zajść, Wszystkie sklepy žydow- 
skie, na.znak żałoby, były zamknię- 
te. Sytuacja w dalszym ciągu jest 
bardzo naprężona. Strajk generalny 
tnwa. Na mieście panuje duże zanie- 
pokojenie. 
  

przekrwieniu następuje często 
szybka poprawa, dzięki uregulo- 

jelit przez stosowanie 
rano  naczczo nalualnej wody zx 
Franciszka-Józeia. Załecana przez lekarzy. 
rza 

Idaris zmarł nagle 
1915 do 1922 był kilkakrotnie mini- 
streim, należąc do stronnictwa Guna- 
risa. Po tragicznej śmierci Gunarisa, 
Tsaldarie stanął na czele stronnice” 
twa ludowego. Od grudnia 1926 r. 
do wnześnia 1927 r. był ministrem 
spraw wewnętrznych. Był przywód- 
cą opozycji w' latach 1928—1932. 
Stanął na czele rządu w październi- 
ku 1932 r., pozostając na tem stano- 
wisku do stycznia 1933 r. 

Po stłumieniu buntu, jaki wybuchł 
w moren 1935 r., Tsaldaris przyczy” 
nił się 
lewskiej. 

bardzo 

  

  

do przywrócenia władzy ikró-- 

  

Kor jent ikowieński „Gaz. 
Polskiej', p. Katelbach, pisze o na- 
znaczonych na dzień 9 czerwca wy- 
borach do sejmu litewskiego. W tan 
sposób Litwa: otrzyma: sejm 
tach  niekontrolowanej: dyktatuty 
Smetony i stojących za nim ofice- 
rów. Ale'nowy sejm'nie będzie po- 
dobny do semėw Zz przed 1926 r. 

„Wprawdzie czynne i bierne prawo wy- 

borcze pozostało to samo, lecz nowa ordy- 
nacja wyborcza w te nienaruszone zasady 

wlała zupełnie inną treść. Sejm wybrany w 

czerwcu, złożony z 49 posłów, będzie się 

składał z jednostek, które przedstawią og4- 
łowi wyborców rady powiatowe. A że sa- 

morządy te już dawno opanowane są niemal 

,całkowicie przeż rżądzące 

na Uniwersyteci 
„Warsz. Dzien. Narod.” pisze: 

W sabotę studenci Uniwersytetu 
|, Wamszawskiego demonstrowali w kil 
ku audytorjach przećiw prof. Anto" 
niewiczowi. 

Kolportowano również ulotki, w 
których zarzucano świeżo obranemu 
rektorowi, że wespół z b. premierem 
prof. Kozłowskim złamał solidarną 
postawę uczonych polskich w spra- 
wie wykopalisk w Biskupinie. 

Uczeni polscy, bowiem, oburzeni 
fałszywemi i łtendencyinami enun- 
cjami uczonych niemieckich w spra- 
wie biskupiūskiej ogłosili protest 

do parlamentu 
PARYŻ. 17.5. Koła prawicowe 

czynią starania, by wprowadzić do 
parlamentu jednego z na;wybitniej- 
szych przywódców niezależnej pra- 
wicy, prezesa t. zw. frontu republi- 
kańskiego, p.  Franklin-Bouillona, 
który w czasie ostatnich wyborów 
przepadł przeciw kandydatowi ko- 

po” 10 la- | 

Nr. 135 
  

Ucznliole p. Słaoka © Kownie 
(' Nowa ordynacja wyborcza na Litwie 

„tautenników”, stąd nietrudno jest przewi- 

dzieć przyszły skład Sejmu. Jego znakomitą 

większość stanowić będą „tautennicy”. N»- 

wa ordynacja wyborcza przyjęta została 
zrozumiałym  pomrukiem niezadowolenia 

przez wszystkie elementy opozycyjne w 

państwie”. ю 

Tout comme chez nous. Okazuje 
jsię, że p. Sławek znalazł pojętnych 
uczniów —- na Litwie. Paradna jest 
uwaga p. Katelbacha, że „nietrudno 
jest przewidzieć przyszły skład sej- 
mu“. Litwa nie lubi Polski i nie chce 
od niej przyjmować ani towarów, ani 
książek. Znalazł się jednak towar, 
który znalazł jej uznanie: nasza o” 
becna ordynacja wyborcza do sejmu. 

  

atronnictwo * 

| Młodzież zńów demonstruje 
e WarszawSkim 
do całego światą intellektualnego. 
Nie podpisali tej deklaracji jedynie 
prof. prof. Antoniewicz i Kozłowski. 

W. czasie demonstracji padały 
| okrzyki rzeciw prof. Sulkowskiemu 

z 9. G. k który miał nazwać piel 

grzymikę akademicką do Częstocho- 

wy  „mnurzyńską ceremonją“. Ten 

„miurzyński” zwrot powtórzył p. Suje 

kowski kilkakrotnie. 
Dziwnem się wydaje stanowisko 

p. Sujkowskiego w chwili, gdy całe 

społeczeństwo udziela jak naywięk- 

'sześo poparcia pięknej inicjatywie 
młodzieży akademickiej. 

Czy p. Franklin-Bouillon wejdzie 
francuskiego? 
sowy przedstawiciel, dep.  Cortry 
ostawii swą Tanos do senatu. 
ranklin-Bouillon ył już szereg 

rozmów z  różnemi osobistościami 
| politycznemi okręgu Caen, ale, jak 
| twierdzi „La“ Libertess“ kandyda- 
tura jego może tam napotkać na po- 
ważne trudności, ponieważ kandy* 

wykwinina bielizna damska i męska 

Koszule męskie jedwabne, modne krawaty i t. d. w fumie 

Całkowite wyprawy ślubne gotowe I na zamówienie 

i LU оу омЫ НЕВ ОН ННЙ 

KOMUNIKAT 

przedstawiciele Niemców z zaórunicy 
zasiadają w Reichstagu 

Angielskie koła polityczne zwra- takich posłów wymieniają mi in. po* 
cają uwagę na to, że w niemieckim sła Bohle, jednego z przywódców 
Reichstagu zasiadają nietylko po-INiemców zagranicznych, dalej W. 
słowie, będący obcymi obywatelarai, |Biesse, kierownika wydziału handlu 
ale również posłowie delegaci Niem- |zagranicznego w organizacji partyj- 
ców zagranicznych, mieszkających |nej, Fr. Bossmana, prz ę wy- 

munistycznemu. W. kułuaach jzby| dował on już w tym okręgu wr. 

twierdzą, że Franklin-Bouillon  sta- : 1902, jako kandydat lewicowy i zo- 

nąć ma'do wyborów uzupełniających stał wówczas pokonany przez kan- 
w okręgu Caen; którego dotychcza” | dydata prawicowego. 

Tydzień najbliższy zadecyduje 
o składzie nowego rządu Francji   stale poza granicami Rzeszy. Jako |działu żeglugi Frontu Pracy itd. Po- 

manifestacyjnem wskazaniem, 
wszyscy Niemcy na całym świecie są 

gazowe paszki, pończoszki, 

którym rząd wielkobrytyjski zapy- 
tuje, co ma oznacząć rozróżnienie i 
Rzeszy niemieckiej i narodu nie- | 
mieckiego, alkcentowane w znanym 
memorjale miemieckim z 23 marca 
b.r. Rząd angielski chciałby wie-| 
dzieć, czy zadośćuczynienie życze- 
niom Rzeszy niemieckiej będzie u- 
ważane przez obecny rząd niemiecki 
za wystarczające dla manodu nie- 
mieckiego, W formie delikatnej, ale 
wyraźnej pytanie w tej sprawie po- 

ZAMKOWA 17, 
telefon 9-28. CKI 
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PARYŻ. 17.5. Tydzień nadėho- ralna Konfederacja Pracy współpra- 

strukcji przyszłego gabinetu. W po- 

wołanie ich do Reichstagu ima byćidzący przyniesie kiłka rozstrzygają- cować będzie z przyszłą większością 
% sh momentów dla sprawy kon- | rządową. W piątek zbiera się rada 

|naczelna Stronnictwa Radykalno- 
związani z Rzeszą i są reprezento* |niedziałek zbiera się na obrady rada' Socjalistycznego, której uchwała bę: 

wani w Reichstagu. W. tej sytuacji naczelną Generalnej Konfederacji dzie miała znaczenia decydujące 
szczególnego znaczenia nabiera u-|Pracy, która ma powziąć ostateczne nietylko dla ustalenia programu, ale 

stęp kwestjonarjusza angielskiego, w | decyzje co do formy, w jakiej Gene-|i dla składu przyszłego gabinetu. 

Włosi wydalili z Abisynji 4 dziennikarzy 
pod zarzutem uprawiania szpiegostwa 

LONDYN. 17.5. Wielkie porusze- 
nie wywołała w angielskich kołach 
politycznych wiadomość z Addie- | 
Abeby, że władze włoskie wydaliły 
pod zarzutem uprawiania wrogiej 
propagandy i szpiegostwa  specjal- 

daktor francuskiej miejscowej gazety 
„Kur'er Etjopji* — Perobillard. 

Władze włoskie wydaliły ą 
| liczbę cudzoziemców, zamieszkałych 
|w Addis-Abebie, w tej liczbie kilku 
dziennikarzy, a przedewszystkiem 
naczelnego redaktora dziennika fran* ZARZĄD NARODOWEJ ORGANIZACJI KOBIET stawiono w kwestjonarjuszu angiel- mego korespondenta „Times'a, Ste- 
cuskiego, 'wychodzącego w Addis- 
Abebie. Wydalenie nastąpiło na sku- 
tek oskarżeń o propagandę anty- 

skim, wręczonym świeżo w Berlinie. era. Steer zmuszony został przez 

władze włoskie do natychimiastowe- 
1 ————— GO Opiiszczenia Abisynji i dziś rano 

zawiadamia, iż w -dniu 18, V. b. r. o godz. 18-ej 
w sali Stronnictwa Narodowego (Mostowa 1) odbędzie się 

Doroczne Zebranie Sprawozdawcze N. 0. K.   W programie sprawozdania organizacji oraz ref. p. t.; 

„Chwila obecna' ! 
ktėry wyglosi p. Gabriela Balicka przewodniczą<a Rady Naczelnej NOK.| 

KUPUJCIE 

„WIELKĄ POLSKĘ" 
Narodowy argaa walki 

Cena 10 groszy. 
do nabycia w, kioskach. 

|wyjechał z Addis-Abeby do Dżibuti. 
! Razem odjechali trzej inni dziennika- 
„rze, wydaleni przez władze włoskie 
jpod podobnym zarzutem, a mianowi* 

włoską i szpiegostwo. Liczni meta 
cy, schwytani na gorącym uczynku 
rabunku lub morderstwa, zostali 
paca trybunałam wojskowym i 

y |cie korespondent agencji Havasa Ne- byli rozstrzelani niezwłocznie po wy- 
! benzahl, spondent agencji Haer- a przez trybumał wyrolcu. 

'sta — Augelopoulos"i aaczelny re- 2 
'
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Komuniści japońscy uprawiali szpiegostwo 
31 aresztowanych w Tokjo | | 

TOKJO. 17.5. Dziennik „Jigi 
Shimpo“ donosi, iż rewizje, dokony- 
wane przez policję od dn. 26 lutego 
w związku z sensacyjną aferą szpier 
žo w którą wmieszani są rze- 
Ikomo urzędnicy jednej z ambasad, 
doprowadziły do aresztowania 31 r ‚ 
obywateli japońskich, oskarżonych , Zaparcie, Świadectwa powag lekarskich 
o działalność komunistyczuą. įsi A as Pe gą on 

Z dochodzenia wynika, iż oskar I we moza aci и ы 

Lotnik angielski zobaczył miasto na dnie 
morza Śródziemnego 

Ciekawych spostrzeżeń dokonał lotnika było słuszne, 

żeni, kierowani przez Mitsuri Inouye, | 
Japończyka, będącego urzędnikiem! 
ambasady sowieckiej, zbierali dane, | 
dotyczące т \ 
zajść z 26 lutego b. r. 

į 
)   

  

potwierdził ;e 
angielski lotnik wojskowy Gull, pod- 
czas przelotu nad Morzem Śródziem- 
nem w okolicach Abukimi (Egipt); 
dostrzegł on w głębinach morskich, 
rozjaśnionych światłem słonecznem, 
spokojnych jak fala jeziora, jakby 
wielką białą podkowę, złożoną z 
ruin domów i zabudowań portowych. 
Lotnik, kilkakrotnie okrążywszyj za-! 
topione miasto, doszedł do wniosku, 
że jest to znana w starożytności miej 
scowość kąpielowa Canopus, do któ* 
rej przyjeżdżało bardzo wieliu miesz- 
kańców Aleksandrji. 

Jak się okazało przypuszczenie 

wybitny ancheolog egipski, książę 
Omar Tan, który niezwłocznie 
wysłał na miejsce odkrycia ekspedy- 
cję nurków. Pogrążywszy się w mo«- 
skich głębinach nurkowie stwierdzi 
li, że ten podmorski port posiada je- 
szcze szereg dobrze zachowanych 
słupów marmurowych. 
Wydobyta przez nurków jedna ze 

statui przedstawiała Aleksandra 
Wielkiego. 

Dalsze poszukiwania w zatopio- 
nym mieście są prowadzone pod 
e ao Iksięcia Omara 
ussuma. 

  
Nieznani sprawcy zasztyletowali 
sędziego Sądu Okręgowego w Stanisławowie, 

STANISŁAWÓW. 17.5. W. nocv 
z soboty na niedzielę ok. godz. 23.30 
przy zbiegu ulic Ułanów Krecho-| 
wieckich i Stanisławowiskiej zamos-| 
dowany został pchnięciem sztylet 
w serce Czesław Hoftmokl, sędzia 
Sądu Okręgowego w Stanisławowie, 

Otwarcie wystawy rzemiosła 
w Łodzi 

ŁÓDŹ. 17.5. Dziś Łódź obcho- 
dziła uroczyście otwarcie pierwszej 
w niepodległej Polsce wystawy rze* 
mieślniczej. Uroczystości otwarcia 
wystawy rozpoczęły się Mszą św. 
Następnie ulicami miasta przeszedł ; 
pochód cechów i organizącyj rze- 
mieślniczych z 200 sztandarami ce- 
chowemi. Na samym przedzie nie- 
siono sztandar jednego z cechów 
prowincjonalnych z 1340 roku. Zgro- 
madzonych przed terenem wysta- 
wym przedstawicieli władz państwo- 

  

Za dobrze! 
Jedno z przysłów niemieckich powiada, 

że dobrze jest źle. Prawdy tego przysłowia 
mieli doświadczyć na sobie mieszkańcy 
jednego z domów na przedmieściu Paryża 
Asnieres. 

Stara, jeszcze „XVII wiek  pamiętająca 
rudera, była tak pełna różnego robactwa, że 
mieszkańcy domu postanowili chwycić się 
najrydakalniejszych środków dla wytępie- 
nia olbrzymich rojów pluskiew i karalu- 
chów, które ludziom nie dawały sypiać po 
nocach. Komitet lokatorów w porozumieniu 
z właścicielem domu, zwrócił się do firmy 
reklamującej najnowocześniejsze środki tę- 
pienia robactwa. Firma przysłała swego 
technika, który przyrzekł w ciągu trzech 

  

STANISŁAW CYWIŃSKI. 

„W petach 
Najpierw 1 listopada. 
„Budzący się w tej chwili dzięjo- 

wej mit Rosji rewolucygne(, potężnej, 
pzeogromnej, nieograniczonej umy* 
słem siły, oddziałał tak dalece na 
stolicę Polski, iż musiałem z niesły- 
chandmi zdziwieniem  sikonstatować, 
że tłum tem nie byt polski. Wokolo 
mnie widziałem przedewszystkiem 
zgromadzoną w niewiarogodnych ma 
sach ludność Nalewek, Śeeiej i No- 
wolipek, które jakby na dane hasio, 
zą solidarnie wypełnionem przyrze- 
czeniem, przeniosła się w centra 
Warszawy. W wielu miejscach wi- 
działem dużo Rosjan, wszędzie koło 
mnie słyszałem żargon żydowsiki, iub 
mowę rosyjską, najmniej języka ps!- 
skiego... Senatonska, Plac Teatralav, 
Trębacka, Krakowskie Przedmie- 
ście — wszędzie było to samo. 

Śpiewano Czerwony Sztandar.., 
ale odniosłem wrażenie, że tylko 
śdzieniegdzie śpiewano go polskiemi 
słowami, 

Agitowano słuchaczy — prawie 
wszędzie po rosyjsku. Z tnudelmi sta- 
rałem się odnaleźć towarzyszy... 
końcu i ja gdzieś przemawiałem. 

W uczynienie czegoś 

prezes miejscowej P.0.W. i prezes 
Stanisławowskiego Związku Ofice-, 
rów. Zmarły był legjonistą i zasłu-, 
żonym działaczem społecznym, od- | 
znaczony Krzyżem Niepodległości z 
mieczami. Osierocił żonę i dwoje | 
"dzieci. 

wych i samorządowych powitał pre- 
zes izby rzemieślniczej Kopczyński, 
poczem wojewodą łódzki przeciął 
wstęgę, otwierając wystawę i wiygła- 
szając przemówienie. 

| Wystawa przedstawia się impo- 
nująco, grupując w 4 obszernych pa- 
jwilonach prace rzemiosła a następ" 
|nie stoisiką przemysłowe, w teg licz- 
bie przemysł włókienniczy niemal w 
całości metalurgiczny i t. d. Na uro- 
czystości otwarcia wystawy było 
obecnych około 5.000 osób. 

godzin dom oczyścić z owadów, W każdym 
lokalu umieszczono świece gazowe. Drzwi 

į! okna zostały specjalnie uszczelnione, Za- 
dowolony ze swego dzieła technik, udał się 
do sąsiedniej kawiarni, gdzie zebrali się 

również lokatorzy domu dla miłego spędze- 
nia trzech godzin, w czasie których dom 

miał być oddany do użytku, wolny od ro- 
bactwa. Wtem powietrzem wstrząsnął prze- 

  

Spo rt 
WILNIANIE CZEKAJĄ 

NA KAŁUŻĘ. 

Wilnianie, chcąc osiągnąć jaknaj- i м ‘ 
ye > "lepszy wynik w spotkaniu z repr. ny w układzie sił 

den trening eliminacyjny, po którym 

zestawiona zostanie ostatecznie re- 

prezentacja miasta. 

Po Wilnie rozeszła się pogłoska, 

że na spotkanie przyjedzie do Wilna 
kapitan sportowy PZPN Kałuża. Na- 
leży zaznaczyć, że przyjazd p. Ka- 

łuży byłby bardzo pożądany, ponue- 
waż obecnie w Wilnie jest kilku do- 

skonałych piłkarzy, których kpr. 

PZPN mógłby wykorzystać przy 
spotkaniu z Łotwą w Rydze. Wil- 

nianie oddawną bowiem oczekują 

przedstawiciela, któryby cenił pracę 
i poziom piłkarzy wileńskich. 

O MISTRZOSTWA KOLARSKIE 
KLUBÓW ŁÓDZKICH. 

Na autostradzie Łódź — Łagiew- 
miki odbył się 100-kilometrowy wy- 
ścig kolarski o mistrzostwo 14 klu- 
bów. Startowała rekordowa ilość — 
111 kolarzy. 

Wyścig wygrał Kołodziejczyk w 
Gzasie 3:10:56, przed Jaskólskim 
(3:10:58). 

Wyścig ukończyło 75 kolarzy. 
Zainteresowanie wyścigiem olbrzy- 
mie. 

GARBARNIA BIJE WISŁĘ 2:1. 

W Krakowie odbył się mecz ligo- 
wy Garbarnia—Wisła. Lokalne der- 
by piłkarskie rozstrzygnęła na swoją 
korzyść drużyna Garbani w stosun- 
ku 2:1 (1:1). Zwycięstwo Garbarni 
jest zasłużone, aczkolwiek grała ona 
zbyt ostrożnie. Na usprawiedliwie- 
nie porażki Wisły można dodać, że 
traciła ona drugą bramkę w okre- 
sie, gdy, wskutek kontuzji Artura, 
gała w 10-kę. W pierwszej części 
zawodów przeważała zdecydowanie 
Garbarnia, jednak formacje obronne 

WARE talki Wisły wypadami iły 
bramiką Garbarni. 

Wyrównanie dlą Garbamni padło 
w 14-ej min. ze strzału Riesnera. 

Po przenwie Wisła przeważała do 
chwili kontuzji Artura. Od tego mo- 
mentu Garbarnia znowiu przeważa. 

Rozstrzygnięcie przynosi 33-a mi* 
nuta, gdy w zamieszaniu podbramko- 
wem Skóra uzyskał zwycięski punkt 
dla Garbarni. Odtąd gospodarze gra- 

! STAN TABELI 
\ O MISTRZOSTWO LIGL 

Niedzielne zawody o mistrzostwo 
Ligi wprowadziły znowu liczne zmia- 

poszczególin yich 
| Ligi, postanowili urządzić jeszcze je- drużyn w tabeli zawodów. Na pierw- 

szem miejscu utrzymała się drużyna 
Ruchu, Wisła jednak, po porażce z 
Garbarnią, została zepchnięta aż na 
czwarte miejsce. 

1) Ruch — gier 6 pkt. 9:3, st. br. 
118:10. 2) Warta — 6, 8:4, 16:10. 3) 
Garbarnia — 6, 8:4, 12:8, 4) Wisła — 
6, 7:5, 8:8. 5) Pogoń — 6, 6:6, 12:10. 
6) Warszawianka — 6, 6:6, 10:1i.! 

Hebdy.:z najlepszym zawodnikiem 
austrjackim Bawonowskim. Mecz 
miał przebieg niesłychanie emocjo- 
nujący 4 toczył się ze zimiennem 
szczęściem. 

W pierwszym secie Hebda gra 
nadzwyczaj spokojnie, panuje całko- 
wicie nad każdą piłką, wyzyskuje 
umiejętnie wszystkie słabe punkty 
Austrjalka i wygrywa zdecydowanie 
bez straty gema 6:0. Polak grał bez- 
błędnie, Austrjak nie dochodzi pra- 
wie do śłosu, a jego wycieczki do 
siotki kończą się stale. niepowodze- 
niem. Hebdą mija 40 z największą 

1) Śląsk — 6, 5:7, 8:13. 8) Legja — łatwością, górując nad nim o klasę. 
6,4:8, 8:11. 9) Dąb — 6, 4:8, 9:13.| W drugim secie Hebda począt- 

MARSZ SULEJÓWEK--BELWEDER 
W. niedzielę rozegrany został tra- 

dycyjny idioroczny marsz Sule,ówek 
—Beiweder. Start nastąpił o godz. 
7 ramo z Sulejówka. 

Po odegraniu hymnu narodowego, 
wystartowała jako pierwsza drużyna 
21 p. p. (Dzieci Warszawy), a w ślad 
za mią, w odstępach minutowych 
drużyną policyjną z Nowogródka, 
4 p. stnzelc. podhalańskich z Cieszy* 
ma, oraz inne drużyny w ogólnej 
liczbie 69. 

żyn z Gdańska które wzięły udział 
w pracach komisji startowej, a na- 
stępnie: uczestniczył w pracach ko- 
misji sędziowskiej. 

Burzą oklasków witano start dru- f 

kowo lekceważy przeciwnika, tym- 
czasem ten ostatni rozgrywa się i po” 
woli przejmuje iniciatywę i rozstrzy- 
&а seta na swoją korzyść 6:2. 

W trzecim secie zaznacza się dal- 
sza przewaga Austrjaka. Przy stanie 
2:0 dla Baworowskiego, Hebda wy- 
rownuje. Austrjak nie peszy się i, 
po ostrej walce, rozstrzyga jednak 
setą na swoją korzyść 6:4. Warto 
podkreślić, że sędziowie liniowi kil- 
kakrotnie skrzywdzili Hebdę. 

Po krótkiej przerwie, rozpoczął 
się czwarty set. Wibrew wszelkim 
przewidywaniom, Polak zdecydowa- 
nie gónuje nad przeciwnikiem, pę- 
Чзас go po całym placu. Baworow- 
ski, zmęczony poprzedniemi setam:, 
ulega fuż po 11-minutowej walce w   

> Wyniki drużynowe marszu. 

—Belweder, po obliczeniu łącznej 
sumy puniktów za marsz i strzelanie, 
przedstawiają się następująco: 

Kat. a: 1) 4 p. s. podhal. Cieszyn 
715,5 pikt.;, 2) 21 p. p. z Warsza- 
wy — 702; 3) 58 p. p. z Poznania 
— 697,5; 4) 50 p. s. kresowy z Ko- 
b — 694; 5) polic. k. s. Wilno — 

PRZERWANY MECZ 
POLSKA — AUSTRJA. 

W niedzielę, w trzecim dniu me- 
czu tenisowego Polska—Austnja o 
puhar Davisa, miały się odbyć re- 
wainžowe single. 

Wyniki 11-go marszu Sulejówek 

| stosuniku 1:6. 
Piąty set nie doszedł do: skutku, 

ze względu na oberwanie się chmu*v. 
Ulewa trwa bez przerwy od! dwóch 
śodzin, taż iże organizatorzy, posta- 
nowili przerwać spotkanie i przeło- 
żyć na poniedziałek. 

Po 2-godzinne; przerwie, kiedy 
deszcz nieco ustał, wznowiono spot- 
kanie Hebda—Baworowski. Po ro- 
zegraniu 3-ch gemów, zaczęła się 
znowu ulewa, tak że spo ie mu- 
siało zostać znowu przerwane przy 
stanie 2:1 dla Hebdy. Dalszy ciąg 
5-go seta odbędzie się w ponie- 
działek. 

  

POPIERAJCIE POLSKĄ MACIERZ   Zawody rozpoczęły się od walki 

Skarby 
Źródła włoskie, a za niemi prasa całe- 

$o świata, podała wiadomość o „niezmie- 

rzonych bogactwach”, jakie Negus wywiezć 
miał ze swej ojczyzny. Oprócz kilku tysięcy   ją defensywnie i utrzymują wynik. 

Garbarnia była w sumie drużyną 
bardziej bojową i wyrównaną, Wy- 
różniali się Pazurek 2-gi, Wilczkie- | 
wicz i Riesner. Wisła w pełnymi 
składzie, z Kotlarczykiem 2-gim była. 
technicznie lepsza. Najlepszym z, 
Wisły był Artur, Łyko, i Madejski w 

Liwwa. Widzów około 3500.   raźliwy huk. Z okien kawiarni zobaczono 

walące się ściany „zagazowanego* domu. 
„Jak się okazalo, technik, chcąc gruntownie 

spełnić swą pracę, umieścił w każdym lo- 

kalu cztery świece gazowe, po jednej przy 
każdej ścianie. Stara rudera nie wytrzy- 

mała naporu gazów i rozpadła się. |   

socjalizmu 
Warszawskiego Komitetu Robotni- 
największym wysiłkiem woli i sa- 
mozaparcia“. 

A oto wniosek: 
„Warszawa zobaczyla w dniu 1 

listopada socjalizm... Dzień ten po- 
został jak ciemny koszmar... Niesły- 
chane położenie PPS... A. przecież 
zdawała się ona panować nad kra-, 
jem“. 

Inaczej wygladai dzied 5 4: m. | 
Najpierw cudowna, „ozłocona '| 

pogoda; powitóre: ogramne pochody. 
„I wszędzie, na placach i na uli- 

cach, w kościołach i długich pocho- 
dach, imasówo, w zwartym szyku, 
czy w pojedyńczych  rozsitrzelonyich 
jśrupach, śpiewano, raczej zawodzo” 
| no ciągle bez ustanku jedną i tą sa- 
mą pieśń: pieśń łkania, pieśń prośby, 
pieśń pokory i bezsilnego dziękczy- 
nienia, pieśń nie zawierającą ani jed- 
nego akceńtu mocy, ani jednej iskry 
czynu, zostawiającej wszystko na 

į Laskę Bożą, na miłosierdzie panūją- 
ce nad człowiekiem, ną cud, na zja- 

imjo nas, na 
a nas bez nas. 

słor 

  
|wienie się czegoś 

' Poszczególne strofy tej pieśni, 

  

, melodją 

LEGJA PRZEGRALA Z WARTĄ. 

W niedzielę odbył sią w Pozna- 

kiej wartości, na pierwszem miejscu figurują 

SZKOLNĄ. 

  

Negusa 
gram czystego złota wynosi niecałe 6 zł. zaś 
monety złote (które prawdopodobnie sta- 

„nowią skarb Negusa) posiadają sporą do- 
mieszkę mniej szlachetnych kruszczów, 'wo- 

tonn kawy, co niestanowi znowu zbyt wiel-, bec czego wartość owych trzech kwiatali 
nie przekracza półtora miljona zł. lub 300 

aż trzy kwintale złota. Nie jednemu to za- | tys. złotych rubli. 
imponuje, mało kto jednak zada sobie ia- 

tyśę obliczyć, ile to właściwie wynosi w 
mającej obieg walucie. A rachunek jest bar- 

dzo prosty. 
Kwintal oznacza tyle, co centnar met- 

* я ryczny, czyli 100 kilo. Trzy kwintale=300 
bramce. Sędziował p. Kurzweil ZE kilo czyli 300.000 gramów. Ponieważ cena | w ubogiej Polsce, otrzymuje dwa lub trzy 

| gramu złota wynosi niecałe 6 zł. więc war- | rezy więcej. 
tość całego „niezmiernego* skarbu niedo- 
sięga sumy 1.800.000 zł. 

Jak na absolutnego władcę wielkiego 

  

Jeżeli Negus złoży tę sumę w którym- 

kolwiek z banków europejskich, to, biorąc 

w najlepszym razie 5 proc. będzie on miał 
6 tys. złotych miesięcznego dochodu. Ależ 
pierwszy lepszy dyrektor cukrowni, lub in- 
nego nawpół zmonopolizowanego zakładu 

Jeżeli awaślędaty znaczne wydatki, 
które dziś już ponosi b. władca Abisynji na 
utrzymanie sług swych, dworzan i przyja- 

niu na boisku Warty mecz piłkarski państwa jest to cyfra niezbyt imponująca. ciół, którzy nie opuścili pana swego w nie- 

o mistrzostwo Ligi między Wartą 
poznańską i warszawsiką Leg'ą. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Wanty w 
stosunku 2:1. (2:0). 

walczących za naj- ten „wspierał 
czy to też „cud... świętszą sprawę '': 

pomimo nas?), o tarczy opieki 
niącej od nieszczęść, aganie o o;- 
czyznę, modły o zwrócenie narodowi 
wolności, wraz z tą upajającą, roz-! 
brajającą, nudzącą w swej imonotonji 

— stopniowo przenikały 
wszędzie i wszystkich. Wbszędzie ze 
szlochem głębokiego wruszenia przyj 
motwana ta pieśń ięczała jak nie- 
znośna skarga, jak wyznanie niemo-, 
cy; uśpił się i ukołysał lud Warszaw - | 
ski tą bašnią“. ' 

A oto konikiliuzja ostateczna, iak- 
by synteza: j 

„Z pomiędzy dwojga oblicz War- 
szawy: rozpędzonej huśtawki rewo-, 
lucji między zagadką ludu — a rze”, 
czywistością <ciemnoty i obcej aro- 
gamcji — — a Warszawy rozmodlo- 
nej i klęczącej ze śpiewem legaln 
(Sokolnicki akcentuje kilkakroć, że 
manifestacja 5.XI byłą dozwolona 
przez władze rosyjskie; w jego (!) 
oczach już to samo ją dyskredyto- 
wało!) na ustach i pustką w duszy— 
nie miałem której wybrać”. 

Ch: dosyć wyraźnie. : 
Cała ohyda tej sytuacji występuje 

tem jaskrawiej, iż Sokolnicki wie- 
z. pac w OE pocataje ta 
ku z rewolucją rosyjską pozostaje ta 
domorosła _ „rewolucja* _ polska. 

Mówiłem z rozpaczą w duszy i z wa o Bogu tkniętym naszym upad- | Wszakże to on sam, na posiedzeniu 

chro- ruchu polskiego”. 

Skromniej jeszcze nam się wyda, jeżeli ob- 

liczymy to np. na przedwojenne ruble złote, 

wypadnie bowiem około 350 tys. rubli. Su- 
ma ta jest jednak przesadzona, gdyż tylko 

cić się do partyj rewolucyjnych Ro- 
sji z prośbą, aby się przyłączyły do 

„Rozmawiałem 
(dodaje), że solidarność rewolucyjna 
musi być wzajemna” (str. 197). 

W zupełnej niekonsekwencji (>, 
jedyny ratunku głupstwa!) z tem za- 
łożeniem snuje autor dalej swe sądy 
o owej rewolucji z r. 1905: 

„Z wytężonym uporem partia 
brnęła w raz powziętem postanowie- 
niu, bez żałinej nadziei 
wała dalej bezpłodny zasltój.. Nie- 
podobna było przyznać się do omyt- 
ki (Otóż to! przyp. S. C.). Niepodo- 
bna bylo pozostać w tyle za innemi 
partjami, imałpującemi Rosję” (206). 
Acz „pękła quż właściwie solidar- 
ność z nuchem rewolucyjnym rosyj- 
skim i żadnego oddźwięku nie zna- 
lazła w Rosji akcja warszawska, 
PPS. wciągnięta zostałą mw zaulek 

własnych postulatów, zupełnie 
sprzecznych z realnemi. warunkami. 
Rozwijałą się niepokożąco rusyfika- 
cja rewolucyjna, tak groźnie obja- 
wioną w wypadkach*. Gdzieindziej 
autor powtarza to samo i pisze o 
„rusyfikacji duchowej polityki ро!-! 
skiej', gdyż „Polska Partja Socjali- | 
styczna stanęła konsekwentnie na 
wszechrosyjskim gruncie“ (268. Pa- 
miętajmy, że to właśnie Sokolniski 
dorai oparcie się o rewolucyjną 
Rosję!) 

kontynuo- pod 

doli, dojść musimy do przekonania, że owe 

niezmierne bogactwa”, które wywozi do 

Europy, bardzo prędko tu stopnieją i że z 
Negusa rychło może się stać — nagus. 

ADS KI TIR IK V SE AAKTINATOSA, CNS TS ATA TESTAI LNT SIT NIK 

3 kiem (Sokolnidki zapomina, że Bóg czego postawił wniosek, aby „zwró- | To też, konkluduje autor, „znacz- 
na część epołeczeństwa' polskiego 
zaczęła patrzeć na działaczy w tym 
nuchu (PPS), jako na mącicieli bez- 
pieczeństwa i porządku, a zarazem 
wrogów własnego narodu'. (207). 

Nie umie jednak Sokolnicki wy- 
snuć stąd właściwych wniosków — 
i zerwać z PPS, Przeciwnie, bierze 
udział w Zjeździe Lwowskim PPS. 
w lutym 1906. Zjechało się wtedy 
przeszło 200 osób. „Zjazd odbył się 

znakiem obałamuconej demago- 
gji. Wielu było Żydów, którzy swą 
ruchliwością, rozagitowaniem i za- 
cietrzewieniem osobistem madawali 
przeważający (!) ton zebraniu. Więk- 
szość stanowiła zwartą falangę, nie 
mającą już mic wspólnego z żadną 
ideą ani z prograimiem, lecz a- 
jącą ślepo pewnych wmówionych w 
nią wytycznych i idącą stadnie za 
rzuconym przez paru przywódców 
—————— makazami Trium- 
fowałą bezapelacyjnie koterja: Jan, 
Jerzy i Anna (t. zn. Sachs, Bujno i 

' Praussowa); oni kierowali tłumem i 
nastawiali wszystkie tajne! sprężyny; 
Horwitz i Estera Golde stali w dru- 
gim rzędzie tego zespołu, złożonego 
zaiste zbyt jednostronnie" na pięciu 
kierowników kongresu wypadło 2 
Żydów i 2 Żydówiki, oraz na okrasę 
jeden Polak). : у 

Ie t) 

 



WARUNEK 
ZWYCIĘSTWA 

Jest bardzo niebezpieczną rzeczą, 

gdy się upraszcza zagadnienia, gdy 

się wielkie konflikty traktuje w spo- 

sób mechaniczny. Wielu ludziom 

wydaje się np, że sprawa walki z 

komunizmem, to sprawa wyłącznie 

tylko represyj, tylko „silnej ręki”. 

Oczywiście, że w stosunku do organi- 

zacji, która działa na gruncie ustalo- 

nych zasad prawnych, która posługuje 
się w razie potrzeby terorem, repre- 

sje są potrzebne. Ale byłoby fatal- 

nem złudzeniem, gdyby się przypusz- 
czało, że wystarczą te tylko środki 

działania. Komunizm jest ideą. Ideą 

wrogą naszej cywilizacji, sprzeczną 

z tradycją narodu, z naszą religią i 

naszym poglądem na świat. Ale nie- 

mniej jest ideą — a idei trzeba prze- 

ciwstawić ideę, zdolną poruszać ma- 

sy, budzić w nich wiarę, entuzjazm i 

gotowość do poświęceń. Gdyby tej 

idei brakło ,walka byłaby bardzo 

trudna, choćby się aparat represyjny 

doprowadziło do doskonałości. 
Na szczęście ta idea istnieje — ma 

ją naród polski, W ciężkich chwilach 
naszych dziejów rozstrzygał zawsze 

apel do żywych sił narodu; do pier- 

wiastków niezužytych, nieobciąžo- 

nych odpowiedzialnością za zło, które 

wywołuje niebezpieczne fermenty. 

Ale ten apel wtedy tylko wyda 

owoce, gdy sięśnie do głębi poczucia 
narodowego, gdy we wszystkich obu- 

dzi wolę działania, a zarazem świado- 
mość pełni niebezpieczeństwa, Wielu 

ludzi zdaje sobie sprawę z niebezpie- 

czeństwa bezpośrednich, wyraźnych 
objawów komunizmu. Ale nie widzi 

jego pośrednich objawów. Nie zdaje 
sobie sprawy z tego, jak infiltracja 

psychiki żydowskiej w naszem życiu 

"przygotowuje grunt do komunizmu. 

Nie zdaje sobie sprawy z tego, że tyl- 
ko idea narodowa ma dynamiczną 
siłę, zdolną przezwyciężyć komu- 

nizm, ; 

Trzeba też o tem pamiętać, że wa- 
runkiem przezwyciężenia szkodli- 

wych tendencyj jest posiadania idei 
o pozytywnej, twórczej treści. Zaga- 
dnienie komunizmu, to nietylko za- 
gadnienie gospodarcze. Ale by ten 
prąd przezwyciężyć, trzeba mieć i 

pozytywny program gospodarczy, 

zdolny do walki z bezrobociem i nę- 
dzą. Program, który usuwa różne 
elitarne przywileje w gospodarstwie, 

wyodrębniające ciasną grupę z wiel- 

kiej masy narodu; a zarazem program, 

który nie poddaje w wątpliwość ele- 
mentarnych zasad zdrowego sensu 

gospodarczego, nie wysuwa pomy- 

słów, które muszą prowadzić do po- 

głębienia konfliktów społecznych. 
Oto przykład. Istnieją w Polsce 

zwolennicy inflacji, którzy liczą na to, 
że wielkie zwiększenie obiegu pie- 
nieżnego ożywi gospodarstwo, da pra- 

cę bezrobotnym i t.d. Ale jeżeli 

zmiana systemu pieniężnego ma do- 

prowadzić do zwyżki cen wewnętrz- 

nych, to czyż wtedy nie rozpocznie 
się zaciekła walka o wysokość płacy 

roboczej? Czy nie zjawią się nowe 

trudności dla budżetu? Czy pogłębia- 
nie konfliktów społecznych jest teraz 

wskazane? Nie zajmuje nas w tej 

chwili sprawa pieniądza. Chcemy ie- 

dnak powiedzieć, że w wysuwaniu 

każdego programu trzeba się liczyć z 

całością warunków politycznych i 

społecznych naszego życia, że czasa- 

mi rzuca się w obieg hasła, które wy- 

glądają pięknie i niewinnie, ale mają 

w sobie dużo wybuchowego mate- 
rjału. 

Zagadnienie walki z komunizmem 
jest bardzo rozległe. Kto je zbytnio 
upraszcza, ten błądzi. Kto nie chce 

wziąć pod uwagę faktu, że jeżeli się 

chce zbudować tamy przeciw komu- 

nizmowi, musi się wiele rzeczy zmie- 

nić w Polsce, kto broni uporczywie 

straconych politycznych pozycyj, ten 

nie odniesie zwycięstwa. Przezwycię- 

żenie komunizmu, to przebudowa 
Polski w duchu narodowym, z wszyst- 
kiemi jej praktycznemi konsekwen- 
cjami, 

R. RYBARSKI   

S ее |... AMJ L 

Miedzy frontami politycznemi 
Świadomy czy przypadkowy system „otwartych drzwi” 

W naszej mowie potocznej pozosta- 
ło dużo śladów z czasów wojny świa- 
towej, podczas której stale mówiło 
się i czytało o najróżniejszych „fron- 
tach”. I dzisiaj coraz częściej spoty- 
kamy na łamach dzienników wyraże- 
nia takie, jak: front ludowy, front le- 
wicowy, front gospodarczy, front 
świata pracy, front prawicowy i t. p. 

W ostatnich tygodniach powstał 
jeszcze jeden front, t. zw. „Front 
Morges'. Skąd się ta nazwa wzięła? 
W. miejscowości szwajcarskiej Mor- 
ges mieszka Ignacy Paderewski; tam 
odbył się niedawno zjazd, w którym 
uczestniczyć mieli: l. Paderewski, 
gen. .J. Haller, gen. WŁ. Sikorski, W. 
Korfanty i W. Witos. 

Przedmiotem narad w Morges by- 
ło zagadnienie, jak „podjąć inicjaty- 
wę skupienia wysiłku narodowego dla 
ratowania narodu i państwa”. 
W takich okolicznościach miał po- 

wstać „front Morges“. Okólnik za- 
rządu Związku Hallerczyków (z dnia 
3 b. m.), uwypuklając doniosłość 
współpracy wymienionych polityków, 
podał obszerniejsze informacje: 

— „Porozumienie się I. Paderew- 
skiego i gen, J. Hallera — pisze okól- 
nik Związku Hallerczyków — za zna- 
komitym szefem rządu obrony narodo- 
wej 1920 roku, Wincentym Wito- 
sem... stwarza dla tej współpracy 
gg ma: niewzruszone podstawy. 

wy te rozszerza już dzi- 
siaj pozytywne ustosunkowanie do 
„Irontu Morges“ — Narodowej Partji 
robotniczej z Karolem Popielem i 
Chrześcijańskiej Demokracji z Woj- 
ciechem Korfantym na czele”, 

Widzimy więc, że w orbitę „frontu 
Morges” obok pozapartyjnych osobi- 
stości (Paderewskiego i gen. Sikor- 
skiego) i półwojskowego Związku 
Hallerczyków — wchodzą także 
trzy stronnictwa polityczne: Stron- 
nictwo Ludowe (S.L.), Narodowa Par- 
tja Robotnicza (N.P.R.) i Chrześcijań- 
ska Demokracja (Ch. D.). — Mamy 
prawo tak sądzić, ponieważ te stron- 
nictwa nie sprostowały dotychczas 
wiadomości, ogłoszonych w okólniku 
Związku Hallerczyków. 

Należy też stwierdzić, że jedno z 
wymienionych stronnictw (S. L.) ma 
„otwarte drzwi” w stronę Polskiej 
Bartji Socjalistycznej, o czem świad- | 
czy okólnik komitetu wykonawczego 

  

  

  

Stronnictwa Ludowego (podpisany 
przez b. marsz. Rataja). Okólnik ten 
zawiera następujące organizacyjne 
wskazania: ы \ 

° — „Niemožliwą jest wspėlpraca 
ze Stronnictwem Narodowem (ende- 

cią)... 
Stronnictwo Ludowe m o ż e współ- 

działać li tylko z takiemi ugrupo- 
waniami į organizacjami, które wy- 
raźnie i bez zastrzeżeń staną na grun- 
cie demokracji (np. PPS. i NPR.)”, 
Stronnictwo Ludowe ma więc „o- 

twarte drzwi“ zarówno w stronę 
„łrontu Morges", jak i w stronę par- 
tji socjalistycznej (P.P,S.), — Czy na 
tem koniec? Czy socjaliści są już od 
innych „frontėow“ oddzieleni i odgro- 
dzeni? Niel 

Polska Partja Socjalistyczna (PPS.) 
trzyma „otwarte drzwi” w różne stro- 
ny świata, sięgając nawet do mniej- 
szości narodowych. Rada Naczelna 
P.P.S. uchwaliła przed kilku dniami 
następującą rezolucję: 

— „Rada Naczelna uznaje, że tylko 
PPS. i klasowy ruch zawodowy wraz   

z partjami socjalistycznemi mniejszo- 
ści narodowościowych z jednej strony 
oraz Stronnictwo Ludowe z drugiej 
strony—stanowią te ośrodki organiza- 
cyjne, których współdziałanie jest de- 
cydujące dla powstania, rozwoju i 
zwycięstwa frontu wspólnej walki 
robotników į chłopów w Polsce". 

Jest już rzeczą powszechnie znaną, 
że międzynarodówka socjalistyczna 
łączy się z międzynarodówką komuni- 
styczną, tworząc razem t. zw. „front 
ludowy' (stało się to już w Hiszpanii 
i Francji). 

Czy ten system „otwartych drzwi”, 
prowadzący od pewnych uśrupowań 
„frontu Morges' aż do socjalistyczne- 
go „frontu ludowego'* — jest przypad- 
kowy, czy świadomy? Trudno na to 
odpowiedzieć. Każdy człowiek może 
jednak z łatwością stwierdzić, że ten 
system „otwartych drzwi” niewątpli- 
wie istnieje. 

Sądzimy, że nikomu nie trzeba do- 
kładniej tłumaczyć, dlaczego Stron- 
nictwo Narodowe do tych „otwar- 
tych drzwi” wejść nie może. 

  

żona włoskiego nasłępcy tronu, która wyjechała do Afryki jako słostra miłosierdzia, 
powróciła już do Neapolu. 

  

Przewrót w Ausftrji 
Rewolucja pałacowa, dokonana w 

Austrji, jest wydarzeniem o dużem 
znaczeniu w polityce międzynarodo- 
wej. 

Austrja jest jednym z tych punktów 
Europy, w których krzyżuje się naj- 
więcej sprzecznych interesów i dążeń 
najrozmaitszych sił, zmagających się 
z sobą w Europie. To też od takiego, 
czy innego układu stosunków i prze- 
biegu wydarzeń w Austrji, rozwój wy- 
padków w stosunkach międzynaro- 
dowych niejednokrotnie w ogromnej 
mierze zależy. 

Austrja obchodzi bardzo Rzeszę 
Niemiecką, która pragnęłaby z cza- 
sem terytorjum austrjackie anekto- 
wać, — zarówno z pobudek narodo- 

ch, t. j. w imię zjednoczenia wszy- 
stkich Niemców w jednem państwie, 
jak z pobudek imperjalistycznych 
wielkomocarstwowej polityki nie- 
mieckiej, której jednym z celów jest 
zdobycie niezbyt odległego od grani- 
cy austrjackiej Trjestu, a tem samem 
wyrąbanie dla narodu niemieckiego 
okna na basen morski morza Śród- 
ziemnego. 

Z odwrotnych motywów obchodzi 
Austrja Włochy. Włochy nie mogą 
pozwolić na zabór Austfji przez 
Niemcy. Zarówno dlatego, że wcie- 
lenie Austrji do Rzeszy oznaczałoby 
nieuchronne prędzej czy później do- 
stanie się również i Trjestu w ręce 
niemieckie, a tem samem utratę tego 
włoskiego miasta przez Włochy, о- 
raz — co jeszcze ważniejsze — zja- 
wienie się groźnego dla Włoch rywa- 
la na uważanym przez Włochów za 
„mare nostro'” Adrjatyku „Jak i dla- 
tego, że zjawienie się wojsk niemiec- 
kich na przełęczy Brenneru (granica 
włosko - austrjacka), byłoby poważ- 
nem zagrożeniem włoskiego bezpie- 
czeństwa, gdyż z Brenneru nietrudno 
jest się dostać jednym orlim skokiem 
w samo serce niziny lombardzkiej. 

Wiele obchodzi Austrja Węgrów, 
którzy marzą o odbudowaniu silne- 
go państwa, opartego o oś Dunaju i 
mającego podwójne centrum w Buda- 
peszcie i w Wiedniu. I naodwrót, 
wiele obchodzi Częchosłowację, Ju-   

gosławję, Francję, nawet Rumunię, 
którym ani odbudowa monarchii ra- 
kuskiej, ani „Anschluss” do Rzeszy 
zgoła nie odpowiada, a dla niektó- 
rych z nich jest nawet wielkiem za- 
groženiem. 

Nie mniej konfliktów skupia sie 
wokół Austrji, jeśli idzie o jej obli- 
cze wewnętrzno - polityczne. Ci, co 
boją się władzy Berlina nad Wied- 
niem, boją się tam również wpły- 
wów hitleryzmu, który potężną falą 
się tam wdziera. Włochy starają się 
nadać Austrji oblicze faszystowskie, 
sprzyjające utrzymaniu tego kraju w 
sterze wpływów Rzymu. Budapeszt, 
a częściowo też i Włochyjak również 
pewne koła, związane z Watykanem, 
radeby widzieć w Wiedniu restaura- 
cję Habsburgów. Przeciwny jest jej 
stanowczo Berlin, dążący do wciele- 
nia Austrji do Trzeciej Rzeszy. Prze- 
ciwne są jej również Czechosłowa- 
cja, Jugosławia, Francja, Anglia, dą- 
żące do przywrócenia w Austrji za- 
sad „demokracji”. 
Bezkrwawa rewolucja austrjacka, 

w której kanclerz Schuschnigś usunął 
gładko zarówno z rządu, jak i z do- 
niedawna wszechpotężnej w Austrji 
organizacji typu faszystowskiego, 
t. zw. „Heimwehry“, najwybitniejsze- 
go austriackiego „faszystę“, wlocho- 
fila i Habsburgofila, wicekanclerza 
ks. Starhemberga „oznacza pewne o- 
słabienie w Austrji wpływów wło- 
skich. 

Wprawdzie kanclerz Schuschnigg 
zawiadomił po przewrocie rządy: 
rzymski i budapeszteński, że polity- 
ka zagraniczna Austrji nie ulegnie 
zmianie. Mimo to jednak jest rzeczą 
wiadomą, że kanclerz Schuschniśg, 
mający mocne oparcie w armji regu- 
larnej, dąży do stopniowego zlikwi- 
dowania Heimwehry, będącej najsil- 
niejszą ostoją tradycyj habsburskich, 
oraz wpływów faszyzmu włoskiego. 
Jest również rzeczą wiadomą, że re- 
prezentuje on naogół kierunek zbliże- 
nia do „demokracyj” zachodu i unie- 
zależnienia Austrji od Włoch. Jest 
on zresztą znany również i jako prze- 
ciwnik hitleryzmu; karjera jego za-   

częła się wszak od zdławienia pa- 
miętnego puczu hitlerowskiego w 
Wiedniu, w którym zginął kanclerz 
Dollfuss. 

„ Czy emancypacja Austrji od Włoch 
pójdzie daleko? Czy Włochy na nią 
pozwolą? Czy zaangażowanie Włoch 
w sprawy abisyńskie zmniejszyło się 
już dostatecznie, by mogło im nie 
przeszkadzać « w mieszaniu się w 
sprawy środkowo - europejskie? Zo- 
baczymy! 

(i. 8.) 

(o się stanie w Austrji ? 
PARYŻ (PAT) Organ b. premjera 

Daladier „Oeuvre“ donosi, że w 
angielskich kołach politycznych panu 
je jakoby zaniepokojenie co do losów 
nowego rządu austrjackiego. Koła te 
miały otrzymać » Wiednia wiado- 
mości, donoszące m. in., że wszystkie 
szkoły w Austrji otrzymały pulece- 
nie zakończenia lekcyj i ewakuowania 
lokali szkolnych przed 1 czerwca. Bu- 
dynki szkolne mają być mianowicie 
przeznaczone na pomieszczenie od- 
działów wojskowycn. 

Ks. Starhemberg 
u Mussoliniego 

RZYM (PAT). Mussolini przyjął 
dziś ks. Starhemberga. Rozmowa 
trwała blisko dwie godziny. 

Posiłki Japońskie 
do Chin północnych 

PEKIN (PAT). Wczoraj zaczęły 
nadchodzić posiłki do garnizonów ja- 
pońskich w Chinaca północnych. — 
Większe oddziały przybyły dutych- 
czas jedynie do Tientsinu. Oddziały 
mniejsze w sile 150 — 200 żołnierzy 
przybyły do Tungczao i Pekinu, gdzie 
ma niebawem stanąć sztab brygady. 
Japońskie koła wojskowe w Pekinie 
oświadczają, że wzmocnienie garnizo- 
nów japońskich nie koliduje z zasa- 
dą suwerenności Chin. 

  

  

PRZY HEMOROIDACH 
[KRWAWIENIE, SWĘDZENIE, PIECZENIE. BOLE, GUZY, 

CZOPKI i MaŚ 

л К'свь, 
„VA GASECKIEGO 

Do MABYCIA W KAZDEJ APTECE 

PRZEGLĄD PRASY 
O NOWYM RZĄDZIE 

Niema weselszej lektury jak głosy 
prasy sanacyjnej o nowym rządzie. 
Stojąc na stanowisku popierania { 
chwalenia każdego—od lat 10—rządu 
i widząc w zmianie osób na stanowi- 
skach ministerjalnych jedynie perjo- 
dyczną i normalną „zmianę warty”, 
prasa ta nie potrafi podać jakichkol- 
wiek, możliwych do przyjęcia moty* 
wów każdorazowej a więc i obecneį 
wymiany osób .w składzie rządu, 
Trudno jej bowiem przypisywać no- 
wym ministrom jakieś niezwykłe za* 
lety, bo w ten sposób przyznałaby, 
że dawni ministrowie zalet tych nie 
posiadali. Jeśli je jednak posiadali, 
to dlaczego ich usunięto? 

Dlaczego np. premjerem został gen. 
Składkowski? 
„Osoba nowego premjera — pisze 

„Gaz. Polska“ — ma wyraźny i mocny 
zarys — z nazwiskiem generała Slawoj= 
Składkowskiego związane są pojęcia4 
prawości, prostoty, odwagi i bezkompro+« 
misowości. 3 to właśnie te cechy, 
których w chwili obecnej rządy w Pol. 
sce hajbardziej potrzebują. To też żywi- 
my nadzieję, że powołanie rządu pod 
przewodnictwem  śen. Sławoja oczyści 
atmosterę polityczną, która ostatnio nie 
była dostatecznie przejrzysta”. 

Wiadomo, jakie fakty i wspomnienia 
związane są z nowym  premjerem, 
gdyż gen. Składkowski nie jest w ad- 
ministracji homo novus. 

„OCZYSZCZANIE ATMOSFERY" ' 

Ciekawi jesteśmy, jak nowy pre- 
mjer będzie „oczyszczał atmosterę 
polityczną”. с 

„Gaz. Pol.:' daje wyraźnie do zro- 
zumienia, że będzie się to dokony- 
wać zapomocą środków, jakiemi dy= 
sponuje ministerstwo spraw wewn.; 
świadczy o tem objęcie teki spraw 
wewnętrznych przez premjera. To 
samo, tylko wyraźniej, pisze „Czas'”, 
zdaniem którego 
„zmiana rządu została  dokonanx 

głównie pod kątem widzenia zaradze- 
nia i rozwiązania trudności wewnętrz- 
nych, a przedewszystkiem uspokojenia 
raju i niedopuszczenia do jakichkol- 

wiek dalszych rozruchów. 

„Dziennik dodaje nadto, že pod no- 
wym rządem „o żadnym kursie na le- 
wo niema mowy”. 

Najwyraźniej zaś pasuje nowego 
premjera na pogromcę opozycji p. 
Stpiczyński w „Kur. Por.'. Wnioski 
swe snuje z faktu, że p, Składkowski 
jest „żołnierzem w mundurze”. 
„Mundur ten przynosi zapowiedź 

wzmocnienia dyscypliny wobec żywio- 
łów niesfornych i wobec macherów po- 
litycznych, a to celem uchylenia czynni- 
ków niepokoju, pozbawiających obywa- 
teli poczucia bezpieczeństwa i wiary w 
zdolności rozwoju narodu, w siłę swe- 
$o własnego państwa”. 

Gdyby tak było, jak przypuszczają 
pisma sanacyjne, to należałoby z ich 
wywodów - wyciągnąć  niewesole 
wnioski. 

Z artykułu „Kur. Por." zanotujemy 
jeszcze jedno zdanie: 

„P. Prezydent Rzpiitej wraz z Gene 
ralnym Inspektorem Sił Zbrojnych pos 
stanowili... wysunąć najszerszą i naj. 
objektywniejszą plattormę konsolidacyj: 

  

Dziennik sanacyjny kładzie tu ak- 
cent na rolę gen. Rydza - Śmigłego 
w ostatniem przesileniu. 

SZKODLIWE INFORMACJE 
O GDAŃSKU 

„Kur. Warsz.* cytuje korespon= 
dencję z Gdańska w „Wiad. Lit.”, za- 
wierającą rzeczy oburzające i dla in- 
teresów polskich w Wolnem Mieście 
wysoce szkodliwe. Zdaniem „Wiad. 
Lit.'* ludność polska w Gdańsku sta- 
nowi zaledwie 4 proc. mieszkańców, 
że 

„utrudnia ona i zadraźnia w Gdańsku 
stosunki dyplomatyczne między Warsza- 
śą a Wolnem Miastem”, jest „endekoi- 
dalna" (nawet wydawana przez sfery 
sanacyjne „Gazeta Gdańska * — „dyszy 
wprost temperameniem  endeckim 'lj, 
jest płytko - szowinistyczna, i ciąśnie 
kożysa materjalne z Rzeczypospolitej, 
każąc sobie ODLIGRA („niema objawu 
polskości, któryby nie był subwencjono- 
wany: pisma i wyduwnictwa, koncerty 
i teatry, szkoły i biblioteki. Każlw nie: 
mal akt życia zbiorowego polonii gdań 
skiej ma za sobą — asygnatę rządową. 
Ba, nietylko życie zbiorowe, ale i pry- 
watne“)". \ 

Takich wiadomości złośliwych lub 
fałszywych cytuje „„Kur, Warsz. kil- 
ka. Jest conajmniej dziwne, że 
„Wiad. Lit,”, które podobno otrzy- 
mują subsydjum z min. spr. zagr. na 
propagandę literacką zagranicą, dają 
równocześnie na swych łamach miej- 
sce dla tego rodzaju lekkomyślnych 
spostrzeżeń i uwag przygodnego ko- 
respondenta.



  

  

JAKA TO ENCYKLOPEDJA? 
„Ilustrowana encyklopedja powszech- 

na" pod red. M. J. Wachtla. Warszawa 

1936, Wydawnictwo J. Przeworskiego. 

Przed paru laty przyjechał do Kra- 
kowa jakiś Żydek i zorjentowawszy 
się na czem można zarobić, zaczął wy 
dawać „Wielką įlustrowaną ency- 
klopedję powszechną Gutenberga * 
Tandetą tą, niebywale reklamowaną, 
zaśmiecił całą Polskę. Rychło się jed: 
nak połapano, co to za cudowna ency- 
klopedja. Była wprawdzie bardzo ta 
nia, ale też bardzo licha i pełna błę 
dów. Dowiedziono też, że jest to 
w części plagjat i kompilacja z kiep- 
zkiego niemieckiego ,Konversations - 
Lexikoa'u" Schmidta oraz ze znanej 
również u.emieckiej encyklopedji Me 
yera (patrz: „Przyjaciel Szkoły” 
1930, nr. 13). 
  

Przy 

SWĘDZENIU CIAŁA 
i wszelkich wyrzutach skór- 

nych 
stosuje się KREM 

„L AIN-"=AGEG 
kosmetyk usuwający wady 
naskórka tak u dorosłych 

jak i u dzieci. 
DAS KAOTATARCJEZETNA 

Zamach 
na księga: stwo? 

Związek Księgarzy Polskich przesyła nam 

"komunikat w którym m. in. czytamy: 

Rozeszły się groźne wieści — zarząd To- 
warzystwa Popierania Budowy Szkół Pow- 
szechnych, korzystając ze swych wysokich 

  

  

stosunków, postanowił zająć się utworze- | 

niem centrali dostawy podręczników dla 

szkół powszechnych. Byłoby to ostatecznem 

podcięciem księgarstwa  sortymentowego 

zwłaszcza prowincjonalnego, gdyż w dzisiej- 

szych czasach handel książką inną niż szkol- 

ną skurczył się niezmiernie, a tylko nadzieja 

poprawy stosunków w przyszłości, kiedy 
dzięki szkołom zmniejszy się liczba analła- 

betów, a więc wzrośnie czytelnictwo, doda- 

wała energji do wytrwania. 

"Teraz i ta ostatnia nadzieja ma zginąć, a 

dwa tysiące księgarń ulec bezapelacyjnej li- 
kwidacji z racji nowego pomysłu monopolu 

handlu podręcznikami. й 

Czy i ile zyska na tem Towarzystwo Ро- 
pierania Budowy Szkół Powszechnych, to 
rzecz podlegająca bardzo szerokiej dyskusji, 

bo przecież stworzenie aparatu nowego do 

rczprowadzenia książek do wszystkich zakąt 
ków państwa pociągnie za sobą bardzo po- 
ważne koszty. Za cenę zniszczenia księgarst- 

wa sottymentowego powstanie kilka stano- 

wisk lukratywnych dla kierowników owej 

centrali podręczników oraz kilkadziesiąt czy 

kilkaset posad urzędniczych — po to, by po 
roku czy dwóch przekonać się o nieopłacal- 

ności przedsięwzięcia. 

Komu potrzebny ten nowy eksperyment? 
W czyim interesie jest niszczenie tak poważ- 

nej gałęzi handlu, jak księgarstwo? 

Mało było strat z przenosin Państwowego 

Wydawnictwa Książek Szkolnych ze Lwowa 

do Warszawy, a obecnie znów z Warszawy 

do Lwowa? Czyż społeczeństwo ciągle ma 
płacić za nieprzemyślane posunięcia dlatego, 
że komuś potrzebna jest dobra posada? 

  

KONCERTY W STOLICY 

  

Obecnie inny Żyd, tym razem w 
Warszawie, również pragnie zrobić 
majątek na naiwności Polaków. Ponie 
waż ciągle jeszcze udczuwa się w Pol 
sce potrzebę encyklopedji, mimo czte 
rech bardzo dobrych encyklopedyj wy 
danych w ostatnich latach przez księ- 

$arnię Trzaski, Everta i Michalskiego, 
postanowił obdarzyć nas nową i „naj 
tańszą" Gongi reklamy już obwieści- 
ły, że pojawiła się w wydawnictwie 
J. Przeworskiego „Ilustrowana ency 
klopedja powszechna”, opracowana 
pod redakcją d-ra Marjana Jerzego 
Wachtla (kto to?), 30000 haseł. 400 
ilustracyj, 16 tablic wielobarwnych. 
32 jednobarwnych, 38 map, wszystko 
w jednym tomie, i wszystko za „jed- 
ne” 27 złotych. Reklama huczy, że 
jest to „praca oryginalna (!), роту- 
ślana na użytek czytelników — ро!- 
skich (!) ida 'ego (!) było ambicją 
wydawców i autorów, aby wszystkie 
sprawy polskie znalazły w niej do - 
kładne odbicie, a także, aby wystąpi- 
ły plastycznie (!) na tle porównaw * 
czem i w związku z całokształtem (!! 
rzeczy współczesnych”... Dalej czyta- 
my, we wstępie reklamowym, że en- 
cyklopedja ta „odróżnia się od wszy- 
stkich tego rodzaju wydawnictw bar- 
dzo ważną zaletą: została napisana 
zgodnie z nakazami (!) aktualności i 
najżywotniejszemi potrzebami czło - 
wieka współczesnego”... 

Warto ją przeto może otworzyć i 
zobaczyć jakie to byty „nakazy aktual 
ności”, Po rozejrzeniu się w tekście, 
dochodzimy do przekonania, że jest 
to encyklopedja :s'otnie „dryginalna”, 
jakie: dotąd nie ovło, specjalnie po - 
aaa przez Żydów na użytek Po 
laków. „Oryginalność” ta polega prze 
dewszystkiem na przyjęciu zasady 
subjektywnego wartościowania, wysta 
wiania ocen i reklamowania innych Ży 
dów, podawanych za Polaków. Przy 
czym obfite szafowanie i stopniowanie 
pustemi i nic nie mówiącemi przymiot 
nikami w rodzaju: świetny, wybitny, 
wielki, znakomity, największy itp 
Więc np. p. Tuwim Juljan, oczywiście 
„poeta polski, naczelny poeta Skaman 
dra i powojennej licyki polskiej o su- 
gestywnej bezpośredniości (!) uczuć i 
świetnej sile obrazowania”... Poświę- 
cono mu tyleż miejsca, co Kasprowi 
czowi i prawie tyle, co Norwidowi. In 
ny „polski poeta” p. Słonimski Anto- 
ni, to „cięty feljetonista, w poezjach o 
doskonałej formie tradycyjnej iatele« 

ka, wybitne komedje'... Nawet Jasień 
ski Bruno (Zysman) zaawansował na 

U 
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 
1 PRZY SKŁONNOŚCIACH 

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
ŻYCIE 1-8 PIGUŁKI NA KOC 

  

tualistyczny rzecznik praw człowie 

EFZEZECSKEWYNCHZCIK 

Z MARKĄ 
$TO*VJĄ SIĘ: 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, ® 

80 OMAWIA 14 tad 

Dwudziesty ósmy koncert symioniczny 
W rozważaniach swych o muzyce 1 

życiu muzycznem, jakie zamieszczam 
na tem miejscu, chcąc pobudzić czy: 
telników do świadomie krytycznegu 
ustosunkowania się do kwestyj po- 
wyższych, proporcjona!nie mniej po 
święcałem uwagi zagadnieniu gry 
skrzypcowej. Lukę tę pragnę choć w 
małej części wypełnić. Czynię to pod 
wrażeniem piątkowego koncertu sym- 
fonicznego i występu na nim Broni 
sława Hubermana. 

Wirtuozowstwo w grze na instru- 
mentach smyczkowych jest stare; a 
wiele dawniejsze niż wirtuozęrja for- 
tepianowa. Kiedy artystyczna gra na 
instrumentach klawiszowych, z któ- 
rych dopiero miał narodzić się iorte- 
pian dzisiejszy, była w zarodku, już 
istniały wspaniałe instrumenty smycz 
kowe, już budowano [a zepiękne 
skrzypce i wiele różnych odmian i już 
grano na nich, po mistrzowsku Dzieje 
muzyki notują długi szereg  nmion 
sławnych skrzypków i kompozytorów 
na skrzypce piszących, „yjących 
zwłaszcza w XVIII wieku. Czasy nie 
co późniejsze przynoszą nam takie 
nazwiska, jak Paganini i Lipiński, a 
jeszcze nam bliższe — znowu szereg 
wspaniałych wirtuozów, których po - 
dziwiał świat jeszcze na początku wie 
ku bieżącego. 
Paganini, uważany za fenomen przez 

takich muzyków, jak Berlioz, Liszt, 
Schumann, jest zapewne najwyższym 
punktem rozwoju sztuki w dziedzinie 
śry skrzypcowej. Niestety, nie było 

| 

  

za jego czasów gramolonu, któryby 
mógł przekazać potomności sztukę te- 
go mistrza — chociażby od strony 
zewnętrznej. Ale to, co wiemy o nin. 
nie od przygodnych. a nie zawsze god 
nych wiary recenzentów, lecz od mu- 
zyków największych, świadczy o tem, 
że Paganini był zjawiskiem jedynem. 
niespotykanem ani przed nim, ani po 
nim, aż do dni dzisiejszych. Pomewaž 
Karol Lipiński, Poluk czystej krwi, 
genjalny samouk, mógł rywalizować z 
Paganinim i walczyć z nim 0 palmę 
pierwszeństwa (zwycięzcą został osta 
tecznie Paganini), mówi to dobitnie o 
również fenomenalnej sztuce tego ar- 
tysty, co winno napawać nas durą. 

Po śmierci tych dwóch skrzypków 
— olbrzymów zjawiło się nowe, licz- 
niejsze, pokolenie wirtuozów. Wraz z 
tem powstały doskonałe szkoły, a z 
nich wyłoniły się siły młode. Lecz, 
jak to często się zdarza, im więcej by 
ło skrzypków grających świetnie tem 
mniej widzieliśmy wśród nich arty 
stów miary naprawdę wysokiej. Kto 
wie, cży nie ostatnim z nich, tych istot 
nie wielkich skrzypków nie był Eugen 
jusz Ysaye, zmarły już po wojnie 
światowej... 

Jeszcze żyje wprawdzie Fr. Krei- 
sler, jeszcze gra J. Thibaud, zadziwia 
swą techniką Heife*z, nie traci sławy 
Huberman — ale są to wszystko od - 
blaski słońca wielkiej sztuki skrzyp - 
cowej; zachodząc, dotknęło już ono 
morza, w którem rychło zatonie 
W spuściźnie po mistrzach najwięk 

Lusonas iai a ET 

  

„poetę polskiego”. Leśmian — to „o: 
ryginainy piewca przyrody”, Peiper 
„ojciec awangardy”, Winawer polski 
komedjopisarz, Zamenhof polski le - 
karz Wittlin: „świetny przekład O- 
dyssei“, Eiger - Napierski i t. p., i t. d. 
to wszystko polscy literaci, 

elkklamuje się też w żydowskim sty 
lu i smaku innych miłych sobie pisa 
rzy, również bałamucąc czytelników, 
np. J. Kaden Bandrowski to „jeden z 
twórców (l) powojennej powieści pol 
skiej, bystry obserwator społeczny” ..., 
Żeleński-Boy „twórca nowej poiskiej 
piosenki satyrycznej. Słówka, o odręb 
nych tomie ironizującego liryzmu, ww 
borny essayista i śmiały rewizjonista 
historyczno-literacki į obyczajowo-spo 
łeczny”.  Pošwięcono mu przytem 
dwa razy więcej miejsca niż np 
Briicknerowi lub Prusowi, więcej niż 
Goethemu a nawet Molierowi. 

Ale są inne, też zrozumiałe „na- 
kazy aktualności” Np. pod hasłem: 
Kościałkowski, — czytamy: „polski 
mąż stanu”... Żadnego z dawnych 
premierów nie „zaszczycono” takien. 
mianem. 

Czasem te określenia wywołują 
wrażenia wręcz humorystyczne, gdy 
się np. czyta, że Zawistowski Włady” 
sław jest „arganizatorem polskiej kul 
tury teatralnej", lub Zak Eugenjusz 
(też Polak!) malował „dzieła zbliżone 
do dzieł Botticellego i Holbeina" (|), 
lub, że prof, Wincenty Lutosławski 
jest „mistykiem” itp. 

Od każdej encyklopedji żądamy w 
informacjach przedewszystkiem ści - 
słości dokładności i rzetelności. Na 
r lm trafił sprawdzany w nowej en- 
cyklopedji Przeworskiego kilka szcze- 
gółów, i tracimy do niej resztę zaufa- 
nia. Co krok niedokładność, biąd, fał 
szywa data! Np. Bolesław Limanow- 

ski ana | tej „oryginalnie pomyśla- 
nej” encyklopedji urodził się w 1837 
r., umarł w 1934! Data urodzin o 2 la 
ta zapóźna, zgon o cały rok zawczes 
ny. Podobne błędy nawet przy pobież- 
nem przejr:„a u książki spotykamy 
nieraz np, Adam Chmiel umarł w 
1934, nie, jak mylnie podano, w 1933 
r. prof. „onisław Gubrynowicz 
zmarł w 1953, nie, jak w encyklope- 
dji, w 1934 r. Miklosić, jeden z naj 
większych slawistów, nie był Austry- 
jakiem, lecz Jugosłowianinem, Una- 
muno urodził się w 1864, nie 
w 1861. Miesięcznik „Skamander“ 
nie powstał w 1910, lecz w 1920 r. it 
d. Czy więc można polegać na takiej 
encyklopedji, czy można używać je; 
bez obawy, iż wprowadzi nas w błąd” 
Pomijamy inne niedokładności, jak: 

brak niejednokrotnie daty urodzin lub 
zśonu, (np, Rogoszówna, Tomkowicz 
Waliszewski, Zubrzycki i t. d.), lub 
błędną kolejność alfabetyczną (str 
294), ważniejsza sprawa to opuszcze 
nia wielu wybitnych osób zwłaszcza 
spośród uczonych polskich, brak więc 
tak głośnych nazwisk jak: Czubka 
Fijałka, Rączewskiego, Laubera, Ko - 
skowskich, Leśniewskiego, Wł. Dzie 
wulskiego, ks. Jakubisiaka i setki in 
nych, brak nazwisk poetów jak Ga 

szych zostało opanowanie techniki 
skrzypcowej, rozumienie stylu. Wi - 
dzimy i dziś takich wirtuozów, jak 
Francescati,  Szigeti, wladających 
techniką skrzypcową bez zarzutu, 
wznoszących się nawet do dość wy- 
sokich szczytów sztułi twórczej, a!« 
prawdziwie wielkiego stylu gry i in 
terpretacji, powiedziawszy szczerze, 
nie spotykamy dzisiaj. 

* Tak samo, jak w pianistyce i w wiu 
linistyce zaobserwować można osła - 
bienie elementów duchowych, a wraz 
z tem pomniejszenie sztuki odtwór - 
czej. 

Fakty te, nietrudne do zaobserwo- 
wania, mówią wyraźnie o nonsensie 
wprowadzania do dyskusji artystycz - 
nej pojęcia „postępu”. Sztuka to nit 
mechanika. Linja jej wznosi się wgó- 
rę lub opada wdół, a nigdy życie sztu 
ki nie posuwa się ani naprzód, ani 
w 2 

ak pp. Tuwim i Peiper nie są wy- 
razem „postępu“ poezji w stosunku 
do Słowackiego, Goethego czy Iante 
go, a Ravel i Hindemith nie postąpili 
w górę w porównaniu z Chopinem czv 
Wagnerem lub Beethovenem. i Ba- 
chem, jak wystawiający dziś swe ma 
lowidła artyści nie wyprzedzili tych 
poprzedników, którzy posiadali ta - 
lenty od nich większe i potężniejszą | 
wolę twórczą — tak wogóle wojowa- 
nie „postępem'' nie ma w sztuce żad 
nej racji bytu. 

Nawet w sztuce odtwórczej, bo i tu 
taj występują procesy wznoszenia się 
i opadania, a nie kroczenia naprzód i 
cofania się po tej samej drodze. 
Owe opadanie, tak tragiczne dla dzi 

siejszej kultury muzycznej, daje się 

  

  we znaki także w dziedzinie gry 

ANNY ONDRA — to 
Nie przebrzmiały jeszcze echa nie” 

pospolitego sukcesu „Wiosennych po” 
rządków*' Huxleya w Teatrze Małym, 
a już technika filmowa i rozpiętość 
jej możliwości w uplastycznianiu ko" 
mizmu sytuacyjnego przynosi nam nie” 
lada atrakcję w postaci reżyserskie" 
śo ujęcia tego arcyzabawnego tematu 
o pięknej dziewczynie Bessie, kierow- 
niczce kolumny odkurzającej miesz- 
kania, która przez swoją uczciwość 
zrobiła karjerę, 
Nowy ten film nazywa elę „Kocha- 

` 
„KOCHANY LOBUZ“ 
ny Łobuz”, a znakomita Anny Ondra 
święci w nim niepospolity tryumf, o 
jakim marzą nieraz aktorki przez całe 
swoje życie. Reżyser Lamac stworzył 
przemiłą atmosferę całości i nadał jej 
rytm komedjowy © wysokiej dynami- 
ce artystycznej. 

Film ten, który powinien każdy zo” 
aczyć, wyświetla kino „Filharmon- 

ja”. Ceny biletów od zł, 1,09. dla mio- 
dzieży od lat 12-tu wszystkie miejsc:. 
po zł. 1,09. 

  

ZE ŚWIATA KULTURY 
ZJAZDY, 

Przed zjazdem pedagogicznym, — Komi- 
tet organizacyjny 3-go ogólnopolskiego zjaz- 
du pedagogicznego komunikuje: Ostatni 
zjazd pedagogiczny uchwalił, aby przy usta- 
laniu problematyki najbliższego zjazdu, 
który odbędzie się w październiku r, b, w 

Krakowie zasięgnąć opinji szerokich słer 
interesujących się twychowaniem. Komitet 

organizacyjny zwraca się przeto do wszyst- 
kich zainteresowanych о wypowiedzenie 
się do dnia 15 czerwca b. r. 

ZE ŚWIATA 

Kongres Filatelistyczny. — Na zamku 
Lauenstein (Turyngja) odbędzie się  tego- 
roczny zjazd filatelistów niem. z udziałem 

władz państwowych oraz czołowych przed- 
stawicieli stowarzyszeń filatelistycznych z 
kilku państw Europy. Jednocześnie zorga- 
mizowane zostaną w kilku miastach Rze- 
szy wystawy  filatelistyczne. Największe 
wystawy tego rodzaju odbędą się w Koburg 
(Bawarja) oraz w Berlinie, w daniu 7. VI. 
Znaczenie „zjazdu filatelistów" podkreślone 
zostanie wydaniem przez pocztę Rzeszy 
specjalnej serji znaczków pocztowych. 
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łuszki, Dobrzyńskiego, Galc: lego 
iin,, brak literatów tej miary jak za 
loc, Cazin, Bremond, Federer i mnó* 
stwa innych sławnych i znanych, 

W pobieżnym i z konieczności do 
rywczym przeglądzie nowej encykle 
pedji zajęliśmy się tylko jedną niedu 
żą w niej dziedziną, nie wglądając w 
inne, jak'np. w okreslenie pojęć, objaś 
nień etc. Ale już z tego, co się powie 
dzialo wyciągnie każdy czytelnik a 
wartości tej encyklopedji odpowied - 
nie wnioski. 
W końcu jedna uwaga: W szum - 

nym prospekcie reklamowym, czyta- 
my, że oprawa encyklopedji jest pół - 
skórkowa. Oczywiście bluff, — jest to 
papier naśladujący skórę t. zw. der* 
matoid. 

W. WĄSOWICZ. 

skrzypcowej. Mimo istnienia jeszcze 
kilku nazwisk sławnych, styl odtwór- 
czej sztuki skrzypcowej opada. 

Ceniłem zawsze 1 cenię dzisiaj mi 
strzostwo Hubermana, jego intuicję 
artystyczną i — to najbardziej — je: 
$o porywy natchnienia. Rozumiem, że 
Huberman, wtedy, gdy gra w silnem 
skupieniu ducha, zmusza EZ do 
słuchania go z takiem samem skupie 
niem. Temu przecież zawdzięcza swą 
wziętość i sławę. Nie samej tylko 
technice wirtuozowskiej, bo inni ma- 
ją jej nie mniej, a może więcej. Ale z 
tem wszystkiem w Hubermanie nie 
mogłem dostrzec nigdy prawdziwej, 
wielkości stylu. Tej wielkości, która 
umożliwia artyście całkowite zrozu - 
mienie i odczucie idei twórczych naj 
szczytniejszych. Gdy słyszę w jego 
interpretacji koncert Beethovena lub 
Brahmsa (jak w piątek i wiele razy 
przedtem), gdy przypominam sobie 
wykonanie sonaty Kreutzerowskiej. 
zawsze czuję piękne i szlachetne intea 
cje zbliżenia się do najgłębszych ta - 
jemnic ducha tych twórców, ale wi- 
dzę, że dążenie to nie osiąga całkowi 
tego rezultatu. Stosunek Hubermana i 
do Beethovena i do Brahmsa jest 
szczerze uczuciowy. Ale właśnie za - 
nadto uczuciowy i dlatego nie jest mu 
dostępną sztuka tych mistrzów w ca- 
łej jej pełni Owa szczera uczucio - 
wość sprawia, iż Huberman nigdy nie 
przekroczy granicy szlachetnej miary 
artystycznej. Może wn w koncercie 
„Czajkowskiego kokietować „łezką” 
(Canzonetta), podniecać nasileniem 
temperamentu przy narastaniu dyna - 
miki i potęgowaniu ruchu, ale w dzie- 
łach mistrzów, do których wykonania 
zdaje się podchodzić w skupieniu i po   

Czyżby nowa osada bagienna? — W cza- 
sie prac ziemnych natrafiono w tych dniach 

nad brzegiem jeziora w Żninie na ciekawe 
wykopalisko przedhistoryczne, Badania roz- 

poczęte przez p. mgr. Rajewskiego, wysła* 

nego na miejsce z ramienia Instytutu Prehi» 

storycznego Uniwersytetu Poznańskiego wy- 
kazały, źe chodzi tu przypuszczalnie o ślad 
nowej osady bagiennej w typie głośnej już 

w świecie naukowym osady  prasłowiań* 

skiej w Biskupinie, 

WYSTAWY 

Grafika polska w Ameryce. — W po: 
rozumieniu z Polish Institute of A.ts and 
Letters i z Polish Art Service w New: 
Yorku, zorganizowało „Tosspo” ostatnio 
wystawy grafiki polskiej w Oklahoma 
1 w Youngstwn (Ohio). W maju b. r. wy 
stawa ta będzie przewieziona dc Man- 
hattan. (Kan.). 

Sztuka polska w Rzymie. — W dn. 9 
b. m. odbyło się w pałacu Doria w Rzy» 
mie otwarcie wystawy artystów plasty= 
ków polskich, zgrupowanych w zrzesze- 
niu Kapitol, które powstało niedawno 
przy Polskiem Tow. Kulturalnem im. A- 
dama Mickiewicza. W pierwszej wysta- 
wie Kapitolu, reprezentującej obrazy i 
rzeźby artystów Polaków, stale przeby* 
wających w Rzymie, biorą udział: A. Ma 
deyski, Steitan Bakałowicz, Jadwiga Bog 
danowicz, Krystyna Dębrowska, Wiktor 
Mazurowski, Mikołaj Paszyn, Józef Go « 
sławski, Leon Siemiradzki, Bol. Mikul- 
ski, Leonard Kociemski 

Polonica Hiszpańskie, — Nakładem Hisz 
pańskiego Tow. Geograficznego wyszła bro» 
szura z przedmową p. Bauera p. t. „Manu 
skrypt o Polsce w bibljotece Don Pedro 
Antonio de Aragon.” Jest to rękopis wy* 

słannika do Polski Geronima Lipomani p, t 
„Relacja Ekscelencji Monsenora Lipamani 

o swojej podróży po Polsce spisana dla Naj- 

jaśniejszego Senatu Wenecji w r. 1575" Rę- 
kopis składa się z 55 kart i znajduje się o* 
becnie w bibljotece w Tarragonie. 

— 

Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatów 

pf. „KRAWAT POLSKI 
w Łodzi, 

ml. Piotrkowska 111, 
detal. sklep Piotrk, 11Q 

tel. 150-52. 
Poleca solidny towar 

tkany na własnych 
warsztatach. — Żądać 
wszędzie 1 zwracać 
uwagę na znak fn 
bryczny, 

      

korze, nigdy nie pozwoli sobie na e- 
fekt pospolity, sztuce ich ubliż.jący. 
Z tego powodu mam szacunek dla Hu 

uermana najwyższy, ale powtarzam 

jednak, że, widząc * ceniąc piękne je 
$o intencje i zamiary, nie mogę uzna $ 
w ńim wielkiego interpretatora Beet - 

ho ».s czy nawet Brahmsa, któryby 

ponad u zuciem sięgnął do istoty ich 
sztuki nadludzkiej. 

Jeśli chodzi o szczegóły gry Huber- 
mana w piątek, to w porównaniu do 
jego występów poprzednich można 
anotować niejakie pomniejszenie si- 
y tonu (artysta ten zresztą nigdy nie 
miał tonu zbyt silnego, szerokieśo; za 
chwycał raczej pięknem brzmienia), 
Dawało się to odczuć zwłaszcza w pa 
sażach; pojed. dźwięki czasem prawia 
nie „brzmialy“. Nadzwyczaj sub- 
telnie, jak nikt być może, zagrał Hu - 
berman Canzonettę w koncercie Cząte 
kowskiego; tutaj jeśo pianissima byty 
zdumiewające: wypełniały salę po 
tęgowały siłę wyrazu. Nadprośgramo= 
wy fragment sonaty Bacha był zagra- 
ny skończenie pięknie. by 

a Atmosfera przepelnionej sali 
dla artysty niezwykle przyjazna 
rąca. Prócz uznania dla znakomiteg. 
skrzypka z pewnością wpływały na to 
wiadomości o tworzeniu przez Huber- 
mana orkiestry reprezentacyjnej w . 
Palestynie i wogóle o jego działalnoś- 
ci żydowsko - patrjotycznej, co nie 
mogło nie poruszyc tych mas ludnos+ 
ci warszawskiej, które są na te rzeczy 
wrażliwe. 

Orkiestrę prowadził znany nam p 
Jascha Horenstein (uwertura Glucka 
i „Morze“ Debussy'ego). 

WITOLD SZELIGA.



Kronika wileńska 
SPRAWY KOLEJOWE. ZATARG PRACOWNIKÓW Z DYREKCJĄ AUTOBUSÓW MIEJSKICH. JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? 

Pogoda słoneczna o zachmurzeniu umiar- 
kowanem lub niewielkiem. 

— Oderwanie się wagonu od po- 

| Żyd czy Polak? | 
| W-Dyrekcji Autobusów Miejskich sprawy pominąć miłczeniem. 

+ * j a 

ciągu wycieczkowego. W dniu wczo-, zdarzył się ostatnio charakterystycz: | To wyrzucanie na bruk Polaka 

z 

Zebity piorunem 
W  zaścianku Kulbowicze, gm. 

kozłowskiej, zabity został od ude- 
jrzenia pioruna Jan Czerwanionek, 
jlat 24. 
| W tymże zaścianku od uderzenia 

— pioruna spaliłą się łaźnia, własność Dość ciepło. rajsz ociąg, wi Ticzn. я В i „ai oni 0395 : ка - Słabaące wiatry mwechodnie I pole“ Ci cczkę 1 KAS Ras: Va abi » | zę stosunków obecnych, wy a owaecz a” waży | mieszkańców Kulbowicz. (h) 

dniowo-wschodnie. zed po drodze jeden z ostat,  Jęden z b. pracowników Auto: |b. żołnierza-ochotnika, który, o woi-| 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. nich wagonów z podróżnymi. Dzięki pusów, Żyd — Hirsz Milikowski, za |ność Polski, krew przelewał, jest po. | Licytacja domów 

— Wyjazd J.E. ks. Arcybiskupa 
Wileńskiego na wizytacje. W dniu 
wczorajszym J.E. ks. Arcybiskup" 
Metropolita Wileński R. Jałbrzy- 
kowski wyjechał na wizytacje kano- 
niczne parafij rzytmsko-katolickich, | 

onych na terenie powiatu lidz- 

stepowaniem, które ckreślić można spostrzeżeniu służby kolejowej, wa- spoliczkowania Polaka, b. ochotnika 

olo Grala Be price Wojsk Polskich, został sunięty dys 
wagonu, pociąg bez żadnego wypad-| 7P name © posacy. 
ku przybył do Wilna. (h) PoE WERE ZOE ZOMA 

Z ŻYCIA STOWARZYSZEN | Izydora Szośnię. Obecnie, pod na- 
M + ciskiem pewnych „nieznanych czyn- 

Związek Polskiej Inteligencii ników', posiadających jednak duże, 

oględnie skandalem. 
Stojąc dziś wobec prowadzonej 

przez pracowników autobusów walki 
o prawo Polaka do pracy, chcemy 
stwiendzič jasno i wyraźnie, że w 
walce tej stajemy z nimi — my, na- 
rodowicy — razem z całem polskiem i ! Katolickiej. Zebranie ogėlne Z.P.LK. 

Porządek wizytacyj jest następu- odbędzie się w dniu dzisiejszym, 
punktualnie o godz. 7 wieczorem w 
lokalu własnym (ul. Zamkowa 8, Ip.). 

Prof. dr. Fr. Bossowski wygłosi 
referat dyskusyjny na temat projektu 
Komisji Kodyfikac jnej, w opraco- 
waniu prof. dr. Gołąba p. L.: 
„Stosuniki prawne między rodzicami 
a dziećmi. — Goście mile widziani. 

KRONIKA POLICYJNA. 
— Pobita przez sąsiadkę. 19-letnia Zo- 

fja Zemejdówna (Kowalski 23) została dot- 

kliwie pobita przez sąsiadkę, a to z powo- 

du, iż Zemejdówna miała jej zabrać narze- 

czonego. Do pobitej dziewczyny: wezwano 

pogotowie ratunkowe. (h) 

WYPADKI 
— Pod kołami wozu: W dniu wczo- 

rajszym pod przejeżdżający wóz ciężarowy 

ma uL Raduńskiej dostał się 55-letni Kon- 

stanty Bielski (Połocka 4). Bielski odniósł 

pokaleczenia głowy i złamania ręki. We- 

zwane pogotowie ratunkowe przewiozio 

ofiarę nieszczęśliwego wypadku do szpitala 

żydowskiego. (h) 

— Dzieci bez opieki. Ostatnio na uli- 

cach przedmieść miasta zanotowano mnó- 

stwo dzieci, bawiących się bez opieki ro- 

dziców. Wczoraj koło cmentarza w Zakre- 

cie przejechany został przez dorożkę konną 

8-letni Staś Janicki (Sucha 7). Chłopax 

odniósł na szczęście mieznaczne pokale- 

czenia. (h) 

Teatr i muzyka. 
— Teatr Miejski na Pohulance, Dziś 

o godz. 8 wiecz. „Makbet” tragedja Szek- 

spira. 

Przedstawienie dzisiejsze zakupione -— 

pozostałe bilety do nabycia w kasie teairu 

na Pohulance od godz. 5-ej popoł. Ceny 

propagandowe. 

— Jutrzejszy koncert Stanisiawa Szpi- 

nalskiego. Jutro o godz. 8 m. 15 wiecz. w 

Teatrze na Pohulance odbędzie się jedyny 

koncert, wybitnego pianisty polskiego Sta- 

misława Szpinalskiego, organizowany przez 

Akademicki Klub Włóczęgów  Wileńskich. 

Ceny miejsc zwykłe, Zniżki i kupony nie- 

ważne. Bilety wcześniej do nabycia w kase 

zamawiań teatru „Lutnia”. 

— Występy Stefana Jaracza w Teatrze 

na Pohulance. Największy artysta doby 

współczesnej Stelan Jaracz wystąpi goszin- 

nie w Teatrze na Pohulance w dn. 22, 23 i grzymiki Alkademiakiej do Często- 

24 b. m. w najnowszej swej kreacji w sztuce chowy nastąpi dn. 23 maja r. b, o 

W. O. Somina „Zamach”. Partnerką jego godz. 15.55. W drodze do Często- 

będzie Stanisława Perzanowska, utalento- chowy pociąg zatrzyma się: w Gro-; 

wana artystka i reżyserka Teatru Ateneum. dnie od godz. 18.11 do godz. 18.14 

Ceny miejsc specjalne. Zniżki i kupony — j w Białymstoku od godz. 19.35 do 
nieważne. Bilety wcześniej do nabycia w 19,43, Przyjazd do Częstochowy na” 

stąpi dn. 24 maja, o godz. 3.15. Od-' 

jący: paratji Bieniakonie dn. 17 maja, 
źodz. 8; Gieraszony — 18 maja, 
godz. 11; Trokiele tegoż dnia, godz. | 
16; Krupa — 19 maja, godz. 7; Żyr-. 
muny — godz. 11 i Ossowo — godz., 
17; м 401 zaš 20 imaja — Herma- 
misziki o godz. 6; Werenowo o 11 i 
Butryniańce o godz. 16. (h) 

Z MIASTA. 
— 5000 pątników zwiedziło Kal- 

warję. Z okazji pięknej pogody, w 
dniu rwczorajszym Kalwarję zwie- 
dziło około 5000 pątników, przyby- 
łych z okolicznych powiatów. (h) | 

— Wycieczki z Warszawy, Bara- 
nowicz, Białegostoku, Grodna i No” 
wośgródka. W dniu wczorajszyłmi do 
Wulna przybyły liczne wycieczki z 
Warszawy, Białegostoku, Grodna, 
Baranowicz i Nowogródka. Miasto 
zwiedziło około 2000 osób. (h) - 

— Rejestracja pracowników umy- 
słowych, pozostających bez pracy. 
W, sobotę, dnia 29 bm. w godzinach 
od. 10—12 w poł. w lokalu przy ul. 
Subocz, odbędzie się rejestracja bez- 
robotnych pracowników  umysło- 
wych, starających się o z 2 
M ch NR 

już je pobierających. | Į 
— Dotacje Opieki Społecznej. 

Wydział Opieki Społecznej w ub. 
miesiącu udzielił zapomogi i 
leńskich instytucyj społecznych w; 
wysokości 19.452 zł. Ёа 
pers otrzymały towarzystwa do- 

oczynne. (h) 

— Od i czerwca będzie czynna 
Miejska Kasa Chorych. Donosiliśmy 
już, iż pracownicy miejscy wypowie” 
dzieli się za wystąpieniemez Ubez- 
pieczalni Społecznej i zonganizowa- 
mia własnej kasy chorych. Uchwałę 
pracowników samorządu m. Wilna 
zaaprobowały władze przełożone, w 
związku z tem z dniem 1 czerwca rb. 
uruchomiona zostanie Miejska Kasa 
Chorych. (h) 

— Popisy człowieka-muchy. W 
dniu wczorajszym na placu przed 
domem Nr. 4 ul. Biskupa Bandur- 
sikiego zebrał się liczny tłum, aby 
podziwiać widowisko, wyłkonywane 
przez człowieka-muchę. Niezwykły 
ten alkrobatą F. SŁ Nazarewicz z 
Krakowa popisywał się na gzymsach 
i dachu domu niezwykłemi sztucz- 
kami, imrożącemi (krew w żyłach. 
Dochód z tego widowiska przezna- 
czony został na pogorzelców w Da- 
wildgródku. (h) 

; SPRAWY SZKOLNE. 

  

jjaki widać, wpływy, ma być zwol- 
(iony z pracy Polak — lzydor Szośnia, 
įby ustąpić miejsca usuniętemu po* 
przednio drogą dyscyplinarną żydo- 
wi Milikowskiemu. 

Postępowanie Dyrelkcji Autobu- 
sów oburzyło do głębi pracowników 
Dyrekcji, którzy, postanowili, wobec 
bezskuteczności wszelkich intenwen- 
cyj, odpowiedzieć strajkiem. 

  
Nie wiemy, jak się dalej potoczą sińsk 

wypaldki. Niezależnie jednak od te-| 

w Wilnie 
Niezależnie od licznych licytacyj nie- 

| ruchomości w Wilnie, wystawionych 
| przez Wileński Bank Ziemiski, To- 
| wańżydkwo Kredytowe m. Wilna po- 
stanowiło w dniu 15 czenwca r. b. 
iwystawić 20 kamienic na  licy- 

gpołeczeństwem, w jednym szereśu.tację. (h) 

ERIC TA TIT NOŻA BŁ GORA GEE BANCO R STW PSS TK 

Zgon Ś. p. prof. Jasińskiego 
Dnia 17 maja r. b. zmarł w Wil- 

nie profesor zwyczajny i dyrektor 
kliniki pedjatrycznej Uniwersytetu 
Stefana Batorego dr. 

1. 

Prof. Jasiński urodził się dnia 11 

Wacław Ja- | 

„ski Uniwersytetu Warszawskiego w 
Ir. 1904. Dyplom lekarza uzyskał 
cum eximio laude. Doktoryzował się 

‘мие Lwowie w r. 1922. Nominację na 
„profesora nadzwyczajnego otrzymał 
|4/8 1922 r., profesorem zwyczajn 

go, czy do: strajku w dniach najbłiż- sierpnia 1881 r. w Grodziszowie Lu- mianowany; został dnia 28.IX. 1933 r. 
szych dojdzie, czy też nie, — nie 
możemy tej tak charakterystycznej 

  

belskim, szkołę śnednią ukończył w 
Warszawie 'w r. 1899, wydział lekar- 

tGrodzieński obchód 25-lecia zgonu 
Elizy Orzeszkowej 

Komitet uczczenia pamięci Elizy 
Orzeszkowej w XXV rocznicę Jej 
zgonu wydał następującą odezwę: 

Grodnianie! 
18 mają 1935 roku minęło ówierć 

wieku od dnia, kiedy w małym dom- 
ku w Grodnie zakończyłą życie Eliza 
Orzeszkowa. | 

Z powodu żałoby narodowej po 
śmierci Marszałka Piłsudskiego, ob-| 

„chód ku czci Pisarki, jaki miał się telki naszego grodu dla Ojczyzny i; 
, odbyć mw roku ubiegłym w XXV rocz- i społeczeństwa, wdzięczni Jej za do- | 
nicę zgonu Orzeszkowej — przenie- 
siony został na 16 i 17 maja roku bie- 
żącego. 

Związana z mieszkańcami naszej 
ziemi "wspólną ówczesną niedolą, 
świadoma dobroczynnego działania 
światłą ducha wśród nocy panującej 
tu niewoli — krzesała stąd Orzesz- 
kowa na całą Polskę płomień wiary 
w jasne jutro narodu i lepszą przy- 
szłość ludzkości. 

Tworząc dziełą znakomite, bę- 
dące dla nas wskazaniami na drodze 

Pielgrzymka 
Akademicki Komitet Pielgrzym- 

zawiadamia, że odlazd Piel- 

kasie zamawiań Teatru „Lutnia”, 

— Otwarcie Teatru Letniego w ogro-   — Kancelarja Koedukac. Szkoły 
Ćwiczeń przy Państwowem Seminar: 
jum Nauczycielskiem Żeńskiem im. 
Ks. Jadwigi w Wilnie (ul. Św. Filipa 
Nr. 3) przyjmuje zapisy na rok szk. 
1936/37 do kl. I codziennie od godz. 
12—14, W kd. II, III, IV, V i VI, 
jest kilka wolnych miejsc dla dziew- | przedstawienie propagandowe. Dziś „Trafi- | 

| ka pani generałowej”. czymelk. | 
— Budowa szkoły pow. w Jero- 

zolimce. Zarząd m. Wilna zaakcep- 
towal projekt komisji w sprawie bu- 
dowy szkoły powszechnej w Jerozo- 
limce. Rówinocześnie zatwierdzone 
zostały plany oraz koszty budowy, 
które wyniosą około 100 tys. zł (h) 

  

dzie po-Bernardyńskim. W sobołę dn. 23 b. 

m. odbędzie się otwarcie Teatru Letniego w 

ogrodzie po-Bernardyńskim. Na inaugurację 

dana będzie komedja angielska Huxley'a 

„Wiosenne porządki* w reżyserji W. Ści- 

bora. 
— Teatr Muzyczny „Lutnia*”. Dzisiejsze 

— „Carewicz* Lehara z J. Kulczycką. 

| raka op. Lehara „Carewicz” z J. Kulczy:- 

ką i K. Dembowskim w rolach głównych. 

— Teatr „Rewia”, uL Ostrobramska 5.! Arcybiskupem Romualdem Jałbrzy”  pującym osobom: 

jazd z Częstochowy do Wiilna na | 
stąpi w pran e is 25 maja, o 
godz. 0.33, a przyjazd do Wilna te- 
"golž dnia o godz. 13,30. 

| Wszyscy uczestnicy Pielgrzymki 
„winni się stawić dn. 23 maja r. b. o 
|godz. 14.30 na dziedzińcu uniwersy- 
teckim im. ks. Piotrą Skargi. 

Onganizacje i korporacje stawią 
|się ze sztandarami. 
; Tu nastąpi pożegnanie odjeżdża- 
jjących przez Komitet Honorowy 
| Piekgrzymiki z Jego Ekscelencją ks. 

życia, pracując nad pomniejszeniem 
naszych trosk i nieszczęść, otaczając 
miłością i opieką nasze pamiątki na- 
rodowe, opiewając piękno naszego 
krajobrazu i uzakątki rodzinnego 
miasta — stała się Eliza Orzeszkowa 
jedną z najpiękniejszych i najbar- 
dziej zasłużonych postaci w wielo- 
wiekowej historji Grodna. 

Pomni zasług Wielkiej Obywa- 

broczynną pracę 
eniem w 

poczucią wartości piękna, podziwu 
dla czynów szlachetnych, miłości do 
ziemi rodzinnej i bliźnich swoich, 
złówmy — przez manilestacyjny u- 
dział w uroczystościach ku czci Eli- 
zy Orzeszkowej i upiększenie si2- 

całego życia nad 
ach ludzkich: 

|. Prof. Jasiński odznaczony został 
Krzyżem Komandorskim orderu Po- 
lonia Restituta, Krzyżem Niepodle- 
głości, Krzyżem Legjonowym i Od- 
znalką Honorową za Walkę o Szkołę 
Polską. Jest autorem: wielu prac na- 
|ukowych, twórcą i założycielem kli- 
| niki pedjatrycznej Uniwersytetu Ste- 
fana Batorego, założycielem koloaji 
leczniczej dla dzieci im. Jędrzeja 
Śniadeckiego w Dnuskienikach. W r. 
1935 i 1936 był prezesem Wileńskie- 
go Towarzystwa Lekarskiego i człon” 
kiem honorowym Lubelskiego Towa- 
rzystwa Lekarskiego i Polskiego To- 
„warzystwa Balneologicznego. 

l 

| Wielki pożar lasu 
Z Wołożyna donoszą, iż w lesie 

| majątku Niehrymowo wybuchł po- 
żar, który objął część kilkutysięczne- 
t. kompleksu suchych, sesnowych 
borów. Po kilkugodzinnej akcji ra- 
„tunkowej, pożar zdołano umiejsco- 
„wić. Spaliło się około 30 ha lasu 
sosnowego i około 5 ha młodziaków 
(w lesie państwowym. Straty wyno- 

  

dzib naszych — pełen czci głębokiej | szą około 20 tys. zł. (h) 2 > 
hołd pamięci Tej, która przez 
lata była duchem opiekuńczym zie- 
mi Grodzieńskiej! 

ohndemiela 
Jednocześnie Komitet <zawiada*: 

mia, że po karty uczestnictwa nale- 
ży się zgłaszać w poniedziałek 18-50 
i we witorek 19 maja r. b., w godz:- 
mach unzędowań w miejscach zapisu. | 

Od poniedziałku 18 do piątku 22 
maja nauki, wygłaszane w czasie na- 
bożeństwa majowego w kościele św. 
Jana o godz. 20.15, będą miały cha- 
rakiter przygotowawczy do ślubo- 
wania. 

Wspólna spowiedź uczestników 
pielgrzymiki odbędzie się dn. 22-go, 
o godz. 19-ej, a Komunja św. dn. 23 
maja o g. 8.30 w kościele św. Jana. 

Szczegóły uroczystości Jasnogór- 
skich będą podane w specjalnym ko- 

ikacie. 
Jednocześnie Aikademidki Komi- 

tet Pielgrzymki na Jasną Górę skia- 
dą serdeczne owanie za olia- 
ry na fundusz pielgrz owy nastę- 

„ Kanonikowi 

Dzis premjera programu rewjowo-operetko- (kowskim na czele. Poczem bezpo-| Chomskiemu — 15 zł, Ks. Prefek- 
wego w 3 częściach p.t. „Złota podwiązka”. średnio nastąpi przemarsz przez uli- | towi J. Kozakowi — 5 zł, J. Magni- 

ficencji Rektorowi W. Staniewiczowi Codziennie dwa seanse o g. 645 i 9.15. 

Tragizm dziejów Polski 
Dobrzę pojęta ambicja narodowa 

jest czynnikiem życia o wielkiej sile. 
Jest podnietą do wytężonej pracy, 
do współzawodnictwa z innymi, u- 
możliwia osuszanie błot Ponityjskich 
i wzmaga entuzjazim podbojów: koło: , 
njalnych. 

Fałszywa ambicja powoduje na- 
tomiast wiele ujemnych skutków. | 
Jednyjm z nich jest chęć ukrywania 
słabości — narodowej, sidkódanie| 
ciemnych momentów w historji na- 
rodu i przemilczanie przyczyn upad- 
ków i klęsk. 

Jeśli to wszystko odnieść do|czął tę pracę częściowo H. Rolicki Polska, której najlepsi synowie gi- 

wiono, że w Polsce niedobrze się 
dzieje, tak samo liczni historycy w 
odniesieniu do czasów panowania 
Stanisława Augusta odnosili się za- 
myjkając oczy na wiele zjawisk. Była 
jeszcze inna przyczyna, (która powo” 
dowała nie'asności w naszej historfi. 
A niejasności tych bylo tak dużo, że 
nawet przeciętny człowiek, „bawią- 
cy się lekturą dziejów Polski w w. 

XVIII i XIX”, doznawał wrażenia, 
iż czegoś tam brak. 

Tę przyczynę tajemniczości za- 
częto niedawno  oświetlać. Rozpo- 

ice miasta na dworzec. 

j Kisiążka ta świadomie nie zajmuje 
jsię całością spraw związan h z hi- 
|storją nowożytną Polski. Tematem 
La autora jest tylko jeden 
|czynnik dziejowy, systematycznie 
c= rėžnych „bronzownikėw“ po- 

ywany milczeniem — czylnnik Laj- 
nych organizacyj żydowsko - masoń- 
skich. Całość jest rzeczywiściei tra- 
giozna. Naród polski przez trzy wie* 
ki omotany tajemniczą nicią intryg, 
naród niszczony z precyzją godną 
lepszej sprawy przez inny naród. 
Polska, która nie wiedziała, że niema 
įwlasnej polityki, nie wiedziała, że 
wszystko w niej jest zależne od woli 

|zbrodniczej mafji, Polska, której 
, własny król, August II, najmitą Prus 
li żydów układał plany rozbiorów,   

dziejów Narodu Polskiego — łatwo| w „Zmierzchu Izraela”, wyjaśnił bar”, nęli ofiarnie w powstaniach nie wie, 

się zorjentujemy, iż jedną z przyczyn 
tajemniczości olkrywającej ostatnie 
lata przed rozbiorem jest właśnie 
fałszywa ambicja narodowa. Tak sa- 
ma jak kilka lat temu różni „„nocar-| 
stwowcy” -oburzaki się gdy im mó- 

dzo gruntownie M. Morawski w 
„Źródle rozbioru Polski”, wreszcie ktoś, kto ją tak prowadzi, aby koń- stwo wychowytwano w 
uzupełnił ostatnio znany działacz 
młodego pokolenia wedi 
drzej pare, wydając 
dziejów Polski". 

o Ję-, 

dząc o tem, że walkę reżyseruje 

czyłą się przegraną. 
Giertych nie przeprowadzał zu” 

„Tragizm pełnie samodzielnych studjów nad nych 
| okresem, o którym pisze — zebrał 

tylko i posegregował matejały stwo- 
rzone przez innych. Dał jednak o5- 
raz zupełnie wyraźny pomimo ciem- 
nych barw, kitórych młusiał użyć. 

Dał jeszcze coś, a mianowicie 
O zasady tradycyjnej poii- 
tyki żydostwa i masonerii w stosun- 
ku do Polski. 

Jest prawdą dobrze znaną, że po- 
litykka zagraniczna państwa jest па- 
ogół ba: konserwatywna i przez 
wieki chodzi temi samemi drogami 
niezależnie od zmian i wahań we- 
wnętrzno - państwowych. Polityka 
„anonimowego mocarstwa” też się 
tem samem charakteryzuje. Jest sta- 
rą i odwieczną, operuje starejni me- 
todami i trzyma się jednej ścieżki. 

Kanonem działania masonezrji w 
Polsce było dążenie do słabości jej 
ustroju. Z jednej strony łeczeń- 

ju filose- 
mityzmu, z drugiej nie dopuszczano 
do umocnienia się jakichkolwiek sil- 

rządów prawdziwie narodo- 
wych. Polityka zagraniczna stale 

Sezon w Druskierikach 
otwarty 

Sezon w Druskienikach został wczoraj 
otwarty nabożeństwem w miejscowym «o- 
ściele. 

Skończyło się już robienie wiosennych 
porządków, odnawianie, urządzanie klom- 
bów, regulowanie alei i placów. Pitaa 55- 
lanka druskienicka, ze słynnego źródła 
„Nasza”, nie wlewa się rurą do Niemna, 
tak jak i nowa solanka, o wyjątkowo sil- 
mem stężeniu, wynaleziona w 1931 roku 
głębokiem wierceniem. Tryska ona pod 
szklaną kopuią do zbiorników. Są już 2o- 
|wiem kuracjusze. Zakład w szeregu dzia- 
"low dokonywał zabiegów (przepłukiwania 
; ginekologiczne, zawijania borowinowe, ką- 
„piel kwasowęglowa na solance i inne) 

i Spora ilość kuracjuszy przybyła jeszo4e 
przed 15 maja, nie chcąc zapewne marno- 
«wać wspanialej tegorocznej wiosny, tak 
uroczej szczególnie w Druskienikach, które 
są zalane powodzią kwitnących drzew, 

„krzewów i kwiatów. 

i Tani sezon (zniżki kuracji i pobytu) 
trwa tu do 15 czerwca. 

Akies IO CZ A AKWA. BOK 

— 10 zł, Ks. Dr. St. Czyžewskie- 
"mu — 10 zł, Ks. N. Dubrawce — 
2 zł, Ks. A. Frydrykiewiczowi —- 
3 zł., Ks. Prałatowi Sawickiemu — 5 

zł. 2 gr. Kis. Al. Mościckiemu 
— 5 11 

_——_ 

ierać się miała o współdziałanie z 
iemcami i walkę wyiącznie z Rosją 

Ile to nas kosztowało — nie 
wszyscy wiedzą. Giertych 'twierdzi, 
że prześraną wojnę 1792 roku, upa” 
dek powstania košciuszkowskiego i 
listopadowego. 

Rzuca to również ciekawe światło 
na dzieje Polski współczesnej. 

Dobrze się stało, że książka J. 
Giertycha ukazała się teraz. Od 
dawna odczuwało się brak dokład- 
nego ujęcia roli masonenji w naszem 
a Nos naodowem. Okres obecny, 
okres silnego szturimiu „farmazonėow“ 
na młodzież, okres szerzenia róż- 
nych legend historycznych przez 
„dzieci wdowy!” okres panowania na 
uniwersytetach i w szkole myśli ma* 
sońskiej musiał otrzymać odtrutkę 
na hasła szerzone prez „obce agen- 
tury". Tą odbrnutką jest „Tragizm 
dziejów Polski". Prosty i ładny styl 
umożliwia zapoznanie się z treścią 
tej książki najszerszymi masom. I 
trzeba żeby się z nią zapoznały. 
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AR Ь nia Lwowska organizuje ci о 

Iktóry przyniesie towarzyskie pieśni siaro- 

я szlacheckie, tak dobrze znane, chętnie i z 

  

Z za kotar studjo. 
Pieśni towarzyskie staroszlacheckie 

popłyną na fali radjowej. 
W. dniu 18 maja o godz. 20.30 Rozgłoś- 

ciekawy koncert, 

sentymentem śpiewane. A więc usłyszą ra- 
  

Najnowszy 
Polski film HELIOS) z: Straszny dwór 

Osauty na tle nieśmiertelnej opery STANISŁAWA MONIUSZKI 
Obsada: L. Szczepańska, H. Grassówna, M. Ćwiklińska, Witold Conti, Mar. 

Maszyński, S. Sielański, Orwid. * Kier. 

Seanse: 4, 6, 8 i 10.15. 
    

Dziś program Nr. 74 Nowy wysoce artystyczny Piogrėino iewowo.. 
operetkowy w 3 częściach p. t. REWJA| 

z udziałem ok ulubienicy Wilaa MARY ŻEJMÓWNY, na czele znakomitego 

= artystycznego niezrównany wykonawca romansów cygańskich WITOLD RYCH- 

TER, reżyser Śliwiński, komik Gronowski, fenomenalne trio Harrys, Balet Neo, Bor- 

ski, Gajdecki i in. Nowe, piękne dekoracje i świetne pomysły. Codziennie 2 seanse: 
6.45 i > w niedzielę > święta 3 seanse: 445, 7 i 9.15. 

  

  

muzyczny Adam Wieniawski. 

Balet Opery Warszawskiej. Nad program: Atrakcja Kolorowa i aktualja 

„ZŁOTA PODWIĄZKA“ 

Wszechświatowo-słynna gwiazda 

Gitta AL IP 
bohaterka f. „Bal w Sawoyu'” i Gustaw Froelich w najwspa 

PA PANI Zachwyt! Nienotowane powodzenie! djosłuchacze „Polonez rycerski”, „Oświad- 
azyny starosžlacheckie“, „Z wysokich Parna- 

sów” i „Kurdesz”. Pieśni te odśpiewa chór 

twowski „Bard”, zaś słowo objaśniające wy- 
głosi Rajmund Pragłowski. 

Radjowa audycja poświęcona Rodociowi. 
Audycja p. t. „Hreczkosiej na Parna- 

sie”, którą Polskie Radjo nada w dniu 18 b. 

ekranu 

AR 
t 

nialszej oper. komedji pelnej czaru, werwy i humoru „JULIKA r o godz. 21.30, przypomni słuchaczom ca- 
  

+ ASINO | Ostatni dzień. 

1) wspaniały film naj- 
większych emocyj 

Emocjonująca sensacja 

Wielki podwójny programi 

„PORWANO KOBIETĘ" 

** 9 FLIP I FLAP—,Brat djabła" 2: 
ne sytuacje. Kolosalne napięcie! śe rūt ūjė splot wydarzeni 

łej Polski świetnego satyryka Rodocia. Jego 
wierszyki, satyry, gawędy, są tak cięte i 

tyle zawierają po dziś dzień prawdy, że 

każdy, kto je zna, posłucha ich z przyjem* 

nością, Audycję źródłowo opracował Ale- 
ksander Piskor. 

Sonata J. Wertheima w radjo. 
Wysoce uzdolniony, przedwcześnie 

| zmarły polski kompozytor Juljusz Wart- 

heim, twórca wielu pieśni, licznych utwo- 
  
  

  

  

  

          

  
        

  

    

  

  

  

   
   

  

    

  

   

  

    

  

  

      

  

      
  

  

  

      

    

  

      

czas —A AA ów fort h fonicznych, pozo- 
N e, kusząco piękna BRYGIDA HELM INTELIGENTNA |7ów fortepianowych i sym 

ŚWIATOWID is P a i у ика AKUSZERKI MIESZKANIA $|wdowa, samotna, wiek stawił w swej tece kompozytorskiej również 

Miekiewicza 9 w arcyfiimie NA i POKOJE |średni, poszukuje po- sonatę na skrzypce i fortepian op. 18 fa- 

B cz PŚ nie, moll. Utwór ten wykonają w Polskiem Ra- 

"  AKDSZERKA | e znająca kuchnię, iedziałek 18 b. m. o godz. 13.60 

„K S i Ž e W 0 r 0 n Cc 0 Ww koki : AKUSZERKA | Deimyssjass bodowlę drobiu, chęt- 2 ee pm ek Tadeusz Ocblewiki 
UDZIELA Z K 7 ale na bost: PRE znani artyś yP 

i Monte Carlo! Rivierał Casinel Gra o miłość! Gra o m ijony! i. ŚMAŁOWSKA amkowa probostwo; do- -"_. „ista Ignacy Rosenbaum. 
NL. b. tanio | alaskaui bre reierencje. Mosto- 

W rolach pozostałych: urocza Hansi Knoteck, bi Birgel i A. Schūnhals sczenica 6 kl. Boal- si Wielka 16 — „ „Ы..й.::.;а. sa 3-14, 40.9 39 

Nad program atrakcje dźwiękowe |fraterska 64 0 piate godai, as: 63! 9d 2. jaj Polskie Radjo Wilno 

UN) tunai Usuwa zmarszeski| | k Poniedziałek, dnia 18 maja. 
MIESZKANIE ZWIĄZEK ZAWOD. onie 

Ww Ł 0 D Z I M l E R Z U | PRACA brodawki, Tarnai I |5zcio pokojowe, su- PRACOWN.BUDOWL. 6.30 Pieśń. Gimnastyka. Massa z pr. 

| CZYTAJCIE | $ ZAOFIAROW. az. šia, Glepis, 2 opka PRACĄ EA ao an szkół. Audycj rj 

= š R š = L aaa ies 2 Boo USE R. E monika bodowia rowych. 11.57 Czas i hejnał. 12.03 Dziennik 

| NIAJCIE PRASĘ | SKT 7! jęcia. Ul. Pańska 4,|murarzy, cieśli, mala- południowy. 12.15 Płyty 12.20 Chwilka spo- 
WILNO, WIELKA 7. TEL. 11—66 POTRZEBNA KUPNO PN 853 rzy, zdanów, tapice- !eczia. 12.25 Koncert południowy. 13.10 

SUKNA EC seta GO NE sa ios gs rs ое es w juzyka popu 
F U T R A „DDD HDD! ga T я NL p Ss ed 15,25 see kde A prowincji. 

Ь SKLEP PRA Sekzotarjat, 15.30 Płyty. 16.00 cja języka niemiec- 

B Ł A w A r ———— spożywczy w dobrym $ POSZUKiW. Z beż Wyb: — aa eo Śe med 

i|punkcie do sprzeda: | T49400000000000101009 rzymałość, skecz. 

OSTATNIE NOWOŚCI — CENY NISKIE Wszelkie zalety | |gia z powodu choro- MAJĄTKI nieszczęśliwemi wypadkami przy pracy, 
uza kawy prawdz- | |by. Koaduktorska 203 ZA JĄ Sade POMÓŻMY poś. 17.15 Minuta poezji 17.20 gs śpie- 

wej posiada & katkajo t BLIŹNIM waczy Marji Rońskiej. 17.30 best, poź. 

| TB0ŻÓWAA 240014040404000000000 2 RW. 18.00 Juljusz Aaa — OE. 

2 fis-moll na skrzypce i fortepian. 18. Y- 

Ze arek Jeśli dobry GTWWINKO" [jg 57 SKA Ps i kos e ty. 1855 Pogadanka  aktualna 1905 Że 
а ь, " spraw litewskich. 19.1 asycyzm wileński 

g to ki Ё jest smaczna, ad |nistrator większych zam, na Lipówce 42— Róż 19. w Koncert reklamowy. 19,35 Wiad. 

OE żywcza i tania. LETNISKO O |sjttności Zdetiejs, utreymnięcy Jsdr. sportowe. 1945 Pogadanka aktualna. 2000 
W. J u R E Ww l Cc Zl ais je: sia “ Мі-"и. „Dz. |nym Audycja żołnierska. 20.30 Pieśni towarzy- 

Żadajcia duży | Wil" dla „W”. a Si "+ skie staroszlacheckie w pie oz z. 

Mistrz Firmy P. BURE ь L W 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazek z 

Sino Mickiewicza 5 | % '°""`ЁЁ…'—ЁФ a i sieks aktas Bi GOSPODYNI — |najstraszniejszej nędzy Polski współczesnej, 21.00 Płyty. 21,30 Wie- 

Z ki łot b | STOWINKOL ROŻÓ HAI |blioteka. Dwie osoby ea ge z gen Saale koń czór literacki, poświęcony Podasiow. = 

egar złote, srebrne, czarne = ej е ję la t twórczość а 

ё akt! „S „AOWIKÓL” || złe i osobe 3 zt, ma aaa RUSZA LARA 

  

   

  

gwarant. jakości, zegarki kieszonko- 
we od zł. 4—. Budziki. Wyroby 

me 32 — 11 

prowadzeniu 

  

  
ze złota i srebra. Naprawa. Czyszczenie. Regulacja 

WRZRAŁI REWCZNOONEWCACI    
      Już otwarta RESTAURACJA 

ul. W. Pohulanka 7, vis a vis Izby Skarbowej. 

Nowym Zarządem wydaje świeże i smaczne 

Śnładania, obiady i kolacje, wyboruwe zakąski. 
Gabinety na przyjęcia towarzyskie 

szukuje 
miejscu 

pracy 
łub na 

Tm ów 2 
przeprowadzonym remoncie pod 

NE 
ża oraz 

wy* 
kwintnej kuchni, po- 

w 
wy-|stwo, by zechciałe ła- 

a mom: na skawie składać swe; 
ułek datki w Admiaistcacji | 

150—, Tow. Pań są „Nowości 4 
św. Wincentego uzbie- 
rało zł. 52—, o resztę | 
błagamy Spolecześ:| 

i salonowe z płyt. 

Humor ui 
APTEKARZ NIE TRACI GŁOWY, 
Anatol France zaprosił pewnego roku 

swego przyjaciela na obiad. Ten nie mogąc 

  

  
naszego pisma. 

  

Dla studentów! rabat- 
  

  

NOWOŚCI WIOSENNE i LETNIE н / 
ET 92 152 Po gruntownie 

EDU с mA e skie antofe! o- | męsk. u 
dzierkowine iorowe. „Ghandi” plecione Ceny unnarKowaNa: 

poleca polska zobuwia W. NOWICKI wie, 30 
"LATO: modne wycinanki, opanki, sandałki, rzymki, 

wie brezentowe tenisowe, gimnastyczne, aa © e 
rannych pantofli. 

|| anos. "SO p czy zazow ZNIŻONE. CENY ZNIŻONE. Codziennie świeże 
CENY DOSTĘPNE.   

ZEE | 
  

Nowostwarta 
KAWIARNIA gg ZDROWIE” | 

ul. WIELKA 14 
zdrowe i smaczne. Śniadania obiady iikotecje je 

ABONAMENTOM RABAT.   

1 

| POGRATULOWAĆ PANU! CZEGO? | 
ŁADNIE ODNOWIONEGO MIESZKANIA. 
[F Panu muszę, że sasługa w tem firmy 

Е. МИНАУЕНСИО 
MICKIEWICZA 35, 

Nabyłem tam farby, pokost i dzięki temu 

mam ladne mieszkanie. 

przyjść, przysłał list, bardzo niewyrażaie 

napisany. 
France, nie mogąc odcyfrować listu, 

wpadł na pomysł udania się do aptekarza 
będąc pewnym iż ten przyzwyczajony do 

odczytywania najrozmaitszych pism będzie 

mógł zapoznać go z treścią listu. 
Aptekarz po przejrzeniu kartki, nalał 

w buteleczkę po kilka kropel rozmaitych 

| płynów i podał France'owi, zalecając zaży- 

iIwać 3 razy dziennie. 

P. G. WODEHOUSE. 

Dziękuję Jeeves! 
— Spokornie, Jeeves, spokojnie. 

Już sobie wszystko ułożyłem. W 
jednej chwili w trakcie naszej roz- 
mowy, błysnęło mi natchnienie. Po 
lunchu wytciąśnę pannę do ogrodu, 
na lawkę tutaj. Ty postarasz się, 
żeby Chuffy przyszedł za nami. Sko- 
ro go zobaczę nadchodzącego, por- 
wę ją w objęcia. Jeżeli to nie odnie- 
sie skullku, to nic nie pomoże. 

— Proszę jaśnie pana, ja uważam, 
że to będzie zbyt wielkie ryzyka. 
Milord jest okropnie roztrzęsiony. 
Lepiej z nim nie zaczynać. 

— Wooster narazi się na kułaka 
w oko dla dobra przyjaciela. Nie, 
Jeeves, proszę nie rezonować. Rzecz 
postanowiona. Pozostaje tylko ozna- 
czyć godzinę, Lunch skończy się 
przypuszczalnie około wpół do trze- 
ciej... Ja, mawiasem mówiąc, nie 
wezmę w nim udziału. 

— Nie, jaśnie panie? 
— Nie. Nie mógłbym patrzeć na 

tę bandę. Zostanę tutaj. Przyniesiesz 
mi kilka kanapek i pół butelki wy- 
borowej. 

— Dobrze, jaśnie panie.   — Ale, ale, oszklone drzwi jadal-? 
ni będą na taką pogodę otwarte. Po- 
dejdź ostrożnie co jakąś chwilę i po- 

1 

|aży ci czas? 

słuchaj, co będą gadali. 
chwycisz coś ważnego. 

— Dobrze, proszę jaśnie pana. . 
— Nałóż na kanapki sporo musz- 

tandy. 
— Dobrze, proszę jaśnie pana. 
— Punkt o wpół ido trzeciej po- 

wiesz pannie Stokelr, że chciałbym z 
nią pomówić. Punkt minuta po wpół 
do trzeciej powiesz lordowi Chuffinel 
lowi, że panna chce z nim pomówić, 
Resztę zostawisz mnie. 

— ПоЬпі proszę jaśnie pana. 

ROZDZIAŁ VI. 
+ Komplikacje. 
Dość długo czekałem, nim Jeeves 

wrócił z prowjantem, na. który rzur 

Może po- 

— Wi każdym razie jakiś czas. 
3 | podckao przy jachcie zepsuła się 

śruba.. 
— Gdzie on stąpnie, tam: wszyst- , 

jęcie na jachcie? 
— Mówili, że futra urodziny 

młodego Stokera. Domyišlami się, že: 
ojciec z tej racji zaprosił gości na 
statek. 

— Radzi z zaproszenia? 
— Ogromnie. Tylko panicz Sea- 

bury  rozzłościł się na  panicza 
Dwighta, bo panicz Dwight powie- | 
dział trochę niegrzecznie, že panicz 
Seabury pierwszy raz w žyciu zoba- 

|czyt jacht. Chciał się nawet o toj 
zakładać." 

— Co na to powiedział Seabury? 
— Powiedział, że zwiedzal w 

swojem życiu miljony jachtów. Na- 
wet, jeżeli się mie mylę, tryljony.' 
Tak, tak, powiedział: tryljony.   ciłem się wręcz łakomie. 

— Guzdrales się, Jeeves. 
— Stosownie do polecenia jaśnie Stoker, żeby ich uciszyć, obiecał, że działem panience, że jaśnie pan 

pana podsłuchiwałem u okna. 
— Nic takiego, coby wsikazywa- | skich adidas, Milord "wspomniał przyjdzie. 

ło na wyraźną chęć ze strony pana 
Stokera zakupienia tego majątku, 
ale humor mu d je. 

— To dobry znak. Wesoły, miły? |p 
— O, bardzo. Zaprosił na jacht 

wszystkich gości. 
"Więc zamienza zabawić dłuż- 

— Panicz Dwight chrząkinął scep 
tycznie. 

| 

| 
— I co dalej? j 

Wyraźnie słyszałem. Pan | 

sprowadzi na jacht trupę murzyń” 

już przedtem, że przyjechali. 
— No, i co dalej? | 
— Wszyscy się ucieszyli, tylko 

anicz Se; chciał się zakładać, 
że panicz Dwihgt nigdy w życiu nie 
słyszał murzyńskich minstrelów. Z 
odezwania się jaśnie paniczą wy- 
wnioskkowałem, że w! odpowiedzi pa- 

ko się psuje. Kiedy ma być to WEF iu tobizoch kagańca i dabcuż 

| traratslkrólkco: 

  

nicz Dwight rzucił w panicza Sea- 
bury'ego kartoflem, Przez chwilę 

; zanosiło się na awanturę. 
Mllasnąłem językiem. 

Dobrzeby było, żeby ktoś za- 

chy. Gotowi nam wszystko popsuć. 
— Na szczęście przykry incydent 

Kiedy. odchodziłem, 
rozmawiali bardzo przyjaźnie. Pa- 
nicz Dwight usprawiedliwiał się, że 
ręka mu się omknęła, państwo się 

/ śmiali i dobrze. 
— Leć spowrotem. Może usły- 

szysZ coś więcej. 
— Słucham jaśnie pana. 

Zjadłelm kanapki, wypiłem wy 
borową i zapaliłem papierosa, = 
jąc, że nie kazałem Jeevesowi ,przy- 
nieść kawy. Ale jemu nie trzeba mó- 
wić takich rzeczy. Sam zjawił się z 
parującą fikiżanką kawy. 

łaśnie lunch się skończył, 
proszę jaśnie pana, 

— A! Mówiłeś z panną Stoker? 
— Tak, jest, jaśnie panie. Powie- 

chciałby z nią pomówić. Niedługo 

Czemu nie zaraz? 
— Bo milord zaraz wdał się z pa- 

nieniką w rozmowę. 
— С:у i jamiu powiedziates, žeby 

pzyszedł ? on 
— Tak jest, proszę jaśnie pana. 

pana. Już ja potrafię zatrzymać mi- 
lorda. Mam z nim do pomówienia. 

— Już dawno chciałem wypytać 
milorda o jego poglądy co się tyczy 

skar- 
petek. 

— "Hm! To jest twój ulubiony, 

daj się ponieść zapałowi, bo będziesz 
gadał godzinę. Chciałbym się już z 

— Rozumiem, jaśnie panie. 
— Kiedy mówiłeś z panną Sto- 

— Będzie z kwadrans, proszę 
jaśnie ‚ 

ziwne, że jej tak długo nie 

mawiają. 5 
— Nie mam pojęcia, poszę jaśnie 

W. zaroślach mignęło coś białego 
i wraz zjawiła się Paulina, piękna 

dwie bliźniacze gwiazdy. Mimo to 
serce moje pozostało spokojne. Rad 

dobrze, nie ja, lecz Chuffy pojmie ją 
za żonę. Tak to bywa na świecie, 

rozumieć, że gdybyś się z nią ożenił, 
obyś. palnął kolosalne głupstwo.   — й, Jeeves, źle. Poszkapiłeś 

się tym razem. Przyjdą oboje. 

— Niema obawy, proszę jaśnie 

— O czem? 

pos kupowania nowych 

wiedziałbym, specjalny temat. Nie 

tem. załatwić. 

ker? 

widać. Ciekaw jestem, o czem roz” 

pana. „pi 

jak nigdy, z oczami błyszczącemi jak 

byłem, że jeżeli wszystko pójdzie 

Możesz się zachwycać dziewczyną i 

Ot, życie! 
(d. c. n.) 
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